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Na Wsehodzie. 


Ze Wschodu blizkiego 1 dalekiego nadcho- 
dzą nagle ciekawe doR ESR. Z WM dono- 
szą, że w Marakeszu, stolicy Maroka (sułtan ba- 
wl w drugiej stolicy, Fezie) ludność o b w o- 
iate „detronizacyę sułtana a u- 
stanowiła natomiast swym władzcą Mulej Haciza 
stryja jego. Jak słychać, nawet władze tamtejsze 
zawiadomiły sułtana pisemnie, że go już nie u- 
znają. Zarazem poruczono na nowo urzędowanie 
gubernatorowi, który z powodu zamordowania 
dr. Mauchampa na żądanie Francyi usunięty zo- 
stał. Cała ta wiadomość obiegała zrazu jako po- 
głoska nie bardzo wiarogodna, potwierdza ją 
jednak depesza „Biura Reutera“ z Marakeszu. 
Powodem tego ruchu miało być usunięcie wspo- 
mnianego gubernatora. Wszelako był to jedynie 
powod zewnętrzny, bo ruch islamicki w ogóle 
przejął nawskróś ludność Maroku i sięga przez 
Egipt, Sudan, Persyg w głąb Indyj. 


W Konstantynopolu wywiązał się nowy 
zatarg między Niemcami a sab 
tanem. Po dwu latach bardzo mozolaych ro- 
kowań udało się sułtanowi nakłonić mocarstwa, 
że się, pod pewnymi warunkami, na przeciąg 
siedmioletni, zgodziły ma podwyższenie ceł tu- 
reckich z pięciu na ośma pre. wartości towarów. 
D. 25 kwietnia został nareszcie protokół spisany 
1 tylko jeszcze potrzeba podpisu Ameryki, tudzież 
pomniejszych, interesowanych w tej sprawie 
państw europejskich, aby nowe cło weszło w ży- 
cie. Na rachunek nadwyżek z dochodów cłowych 
dał Bank Ottomański Porcie zaliczke w sumie 
200.000 funtów tureckich (około  półtrzecia mi- 
liona koron), do czego Francuzi Porcie dopo- 
mogli. Przeciw temu założyła protest ambasada 
niemiecka, motywując go tem, że Niemcy zgo- 
dziły się na podwyższenie ceł tureckich pod tym 
warunkiem, ab; nadwyżki obracane były na 
gwarancję procentową dalszej budowy kolei 
Bagdadzkiej. Ambasador br. Marschall, który na 
czas długi odjechał do Niemiec, wystąpił na au- 
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W Paryżu i Londynie spostrzeżono się — 
dość późno z że Niemcy porządnego asa gy: 
płatały Anglikom, Francuzom i Rosyanom w 
P eray Dowiedziano się, że między poselstwem 
myję a rządem perskim zawarta została 
a lipca zesziego roku konwencya, e 
Niemcom na założenie banku w Tehera- 
n i e. Jakoż bank ten niemiecki został utworzony 
l pospołu z perskim bankiem narodowym, który 
państwowym nie jest, robi interesy, do jakich 
tylko bank państwowy jest uprawniony. Cekawe 
wyjaśnienie w te) sprawie daje „Biuro Reutera, 
Oto według wiadomości z kompetentnego żźrodła 
francaskiego szach wynurzył był dwa lata temu 
Życzenie, aby grupa francaska zaprowadziła w 

ersyi fabryczny przemysł tkacki. Pjan ten jednak 
Die wydawał się rządawi rosyjskiemu i angeel- 
skiemu właściwym — rząd rosyjski przedsta- 
wiał, że wprowadzenie kapitałów francuskich w 
Grsyi, mogloby takąż sawą myśl podsunąć 
'emcom. Kiedy następnie o założunie banku 
francuskiego w Persyi chodziło, wystąpicno zoo- | 
Wu z przedstawieniami i rząd rosyjski podnosił, 
e już przecie istnieje w Teheranie bank rosyj- 
SKI, wymogom wszelkim zadość czyniący. O tych 
daremnych staraniach Francyi dowiedziały się 
Niemcy i poseł niemiecki Stemrich przyprowadził 
do skutku konwencyę wspomnianą. Ze wzgiędu 
NA toczące się obecnie dążności do porozumie- 
nia francusko-niemieckiego, oświadcza półurzędo- 
we berlińskie „Biuro Wolffa*, że owa konwen- 
Cya zawarta została jeszcze przed przybyciem p. 
Steraricha do Teheranu i że rząd niemiecki nie 
zgoła nie wiedział o wspomnianych staraniach 
francuskich, więc też między niepowodzeniem 
tych starań a postępowaniem Niemiec związek 
żaden nie zachodzi. 


> D4 bm. podpisany został protokół preli- 
RY między Rosyą a Japonią co 
o onwencyi rybołowczej, prze- 
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Hrabiowie Grûndingen. 


(Ciąg dalszy.) 


Było to rzeczywiście wielkiem szczęściem 
dla niego, że ów anons właśnie hrabia Griindin- 
gen przeczytał i że mu zrobił propozycyę. Pra- 
wda, że anons był zamieszczony tylko w tej na- 
dziei, ale jakże łatwo mogło się stać, że hrabia 
go przeoczy lub, że przeczytawszy, nań nie od- 
powie. Słyszał wprawdzie w tattersallu, jak ra- 
dzono hrabiemu, aby postarał się o dobrego na- 
uczyciela jazdy konnej dla swoich córek, to 
wszystko jednak nie zmieniało faktu, iż potrzeba 
było jeszcze szczęścia. 

Wyglądało to tak, jak gdyby mając silną 
wolę wygrania na loteryi, rzeczywiście wygrał. 

Istotnie miał szczęście. Rozglądnął się po 
swoim pokoju. Był to apartament obszerny i ja- 
sny, (rzymany w tonie czerwonym, gdyż tego 
koloru były tapety i portyery; posadzkę zaś Za- 
ścielał smyrneński dywan. Na ścianach wisiały 
dobre obrazy a w nyży stał marmurowy posąg 
Ariadny jadącej na panterze. 

Baron przypomniał sobie swoje małe mie- 
szkanie, które zajmował w Berlinie. Był dumny 
z tego, Że po pierwszej ruinie na tyle przynaj- 
mniej się wydobył, iż kupił sobie własne meble i 
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|Londyńskie „Biuro Reutera“ zapowiedziało w te- 


Lwów — Środa dnia 8 maja 1907. 


wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem. 


widzianej w art. 11 traktatu portsmoathskiego. 
Finalna konwencya niebawem przyjdzie do skut- 
ku. Tym sposobem załatwioną została najdraż- 
liwsza może sprawa między Rosyą a Japonią. 


legramie z Tokio, że w ślad za tą ugodą rosyj- 
syjsko-japońską pójdzie porozumienie francusko- 
japońskie — więc niespodzianka pierwszerzędna. 
Jakoż zapowiedź ta się sprawdza. Półurzędowy 
„Temps“ paryski zamieszczą rozmowę z mini- 
strem spraw zagranicznych Pichonem o rokowa- 
niach w sprawie umowy między Francyą a Ja- 
ponią. Pichon oświadczył, że chodzi o zawarcie 
umowy, któraby zapewniła utrzymanie pokoju w 
Azyi wschodniej. Jak „Temps“ dodaje, Rosya i 
Anglia zgodziły się już na ię umowę. Według 
bołurzędowej „Ajencyi Havasa* rząd francuski 
nawiązał rokowania z rządem japońskim w spra- 
wie uwzględnienia interesów francuskich na Da- 
lekiim Wschodzie, rokowania te jednak nie są 
jeszcze bliskie ukończenia. Jest rzeczą niezawo - 
dną, że w tej mieprzebitą tajemnicą otaczanej 
sprawie działała jako pośredniczka Anglia, która 
tym socsobem niezmierną przysługę oddała Fran- 
cyi. Polityków francuskich dręczyła obawa, że 
prędzej czy później sięgnie Japonia po jej ogro- 
mne kolonie wschodnio-azyatyckie (Annam, Ko- 
chinchina, Tonkin) i że Francya przeszkodzić 
temu nie będzie w stanie, Układ francusko-ja- 
poński, jeżeli nie formalny sojusz na wzór an- 
gieisko francuskiego przyjdzie rychło do skutku i 
pozwoli republice całą swoją energię rozwinąć 
na polu europejskiem, 


Korespondencye. 


Paryż, 2. maja. 
(Fiasko manerów socyalistycznych. — Pracpowiednie 
Jauresa. — Pierwszy maja. — Strajki fryzyerów i... 
mamek, -— Clemenceau w opałach. — Król augiel- 
ski w Paryżu. — Swięto dziewicy orleańakiej da- 
wniej a dziś.) 

Pierwszy maja miał w Paryżu, jak wam 
już z telegramów wiadomo, na ogół przebieg 
spokojny. Sprowadzono wielką ilość wojska, po- 
płynęły bujne strumienie wymowy wybuchowej, 
było trochę hałasu, kilkaset aresztowań prowizo- 
rycznych, napad na wojsko, którego sprawcę tłu- 
my chciały.. zlypchować — i oto wszystko. 

Wódz socyalistów francuskich. Jauros pisał 
nrzed kilkoma dniami: „Tegoroczny pierwszy 
maja będzie jedaą z największych Walk robo 
tników i socyalistów, jakie kiedykolwiek stoczo- 
no!* W rzeczywistości jednak mieliśmy „z wiel- 
kiej chmury bardzo mały deszcz*. Spokojni „bur- 
żuje* mogli spać snem błogosłuwionych. 

Rok temu mieszkańcy Paryża byli przera 
żeni zapowiedziami organizatorów „święta majo- 
wego”. Pod wrażeniem paniki miasto było jakby 
obumarłe W ubiegłą środy wszysey byli spokoj- 
mi. Tłumy ciekawych przypatrywały się pocho- 
dom wojska; kirasperów  witano okrzykami 
Wszystkie sklepy, wielkie magazyny, bazary 
były oiwarte; wszystkie gazety, nawet i czerwo 
nz pojawiły się regularnie; większa część robo- 
tników pracowała. O zajściaca popołudniowych 
wam nie piszę, bo są wau już zaanse. Wieczo- 
rem mieliśmy już spokój zupełny i o godzinie 7. 
wojsko odkomenderowano do koszar, Inicyatorzy 
rewolucyjni ponieśli fiasko kompletne. Co więcej: 
ci robotniey, którzy od 3 tygodni strajkowali, 
poznawszy się na rzeczy, wrócili dziś do pracy. 
Jeden z promotorów strajku powszechnego, sekre- 
tarz sgndykatu pracy, p. Savoie majgorliwiej 
przemawiał za... zaniechaniem bezrohocia. Tylko 
garsoni kawiarniani 1 restauracyjni pa stanowili 
wytrwać w strajku jak najdłużej. W całyn Pa- 
ryżu strajkuje obecnie jeszcze około 8.000 osób. 

Ale zanos: się jeszcze na nowe strajki: po- 
mocnicy fryzyerscy żądają, aby zniesiono zwy - 
czaj dawania poniżających ich „napiwków* a 
podwyższono stałe ich wynagrodzemie Muszę 
być bezwzględnym weredykiem i powiedzieć wam, 
że kroi się tu na strajk... mamek, Kobiety te 
domagają się, aby je chromiono przed wyzyskiem 
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wyzbył się obrzydliwych sprzętów, wypożyczo - 
nych od jego gospodyni. Nie gniewała się ona 
wcale, gdy baron oddawał jej sprzęty, tan- 
detę najgorszego rodzaju i z zadowoleniem 
mówiła : 

—- Niech mi pan baron wierzy, Że przez 
używanie moje piękne meble wcale nie zy- 
skują. 

Teraz baron nie chciał nawet myśleć o 
powrocie do Berlina 1 do swojej gospodyni. 
Była to bardzo ograniczona osoba, ale ponieważ 
była do niego przywiązaną i okazywała mu wie- 
le troskliwości, uważał za swój obowiązek po- 
zożzmówiąć z nią czasem wieczorem. Nudziła go 
ogromnie. Musiał jednak za nią Bogu dziękować. 
Gdy raz uderzony przez konia, kilka tygodni 
przeleżał w łóżku, chodziła ona około niego jak 
około syna i stanowczo odmówiła przyjęcia 
jakiegokolwiek wynagrodzenia a nawet po- 
darku. y 

Było mu z nią dobrze. Jednak tu znalazł 
się między swoim. Par inter pares. Wszyscy 
Griindingenowie okazywali wiele taktu, nikt nie 
dawał mu do poznania, że on jest mie tylko go- 
ściem w domu, ale i płatnym nauczycielem i 
codziennie pytano go o jego życzenie. Wszyscy 
byli bardzo uprzejmi i grzeczni, Nawet służba, 
która z pewnością wiedziała, że on za swój tu 
pobyt jest płacony, była dla niego z pełnym sza 
cunkiem. 

Jedna tylko Dagmara była zawsze zimną i 
trzymała się z rezerwą i dawała mu do zrozu- 
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nieraz po 40 osób. Ządają on» iepszego tarkto- 
wania w biurach, oraz tego, by zmuszono ageu- 
tów, aby nie ściągali po 40 pre. ich dochodów. 
Dziś popołudniu ma się odbyć na Avenue des 
Champs-Elysées (zwykłem miejscu zbornem kar- 
micielek) wielki mesting, na którym zapadną 0- 
stateczne uchwały. Zapewne będzie ustanowiony 
„syndykat.. mamek“. 

Wkrótce rozpoczyna się wiosenna sesya 
parlamentarna. Materyału palnego nagromadziła 
się wielka moc. Ogółem jest zdanie; że Clemen- 
ceau i Briand nie zdołają utrzymać się przy 
sterze. 

Król Edward miał zamiar tylko przez kil- 
ka godzin zatrzymać się wczoraj w Paryżu ; 
zmienił jednak postanowienie i odjeżdża do An. 
glii dopiero jutro. Na dworcu powitali go: am- 
basador ze swem otoczeniem, minister spr. zagr., 
Pichon, oraz reprezentant republiki. Edward VII 
był w wybornym humorze; po powitaniach od- 
jechał automobilem do hotelu Bristol, gdzie ża- 
mieszkał. 


Na Sycylii, w Neapolu pobytowi Edwarda 
towarzyszyła prześliczaa pogoda, a tu dziś zimno 
i deszcz ze śniegiem. Liczne zajęcia i wizyty nie 
pozwoliły monarsze zastanawiać się nad zmien- 
nością aury. O godz. 11 był z wizytą u Falliere- 
są. W pałacu Klizejskim powitali go dygnitarze, 
batalioa piechoty ze sztandarem i muzyką oddał 
honory wojskowe. Król konferował z prezydeu= 
tem przez j godziny, poczem nastąpiła rewi- 
zyta w pałacu ambasady angielskiej. Wieczorem 
ma być Edward VII w teatrze; jutro dokończe- 
nie wizyt i odjazd do Londynu. Podobno król 
konferował z Fallieresem i Pichonem o spra- 
wach wielkiej doniosłości, które w Berlinie by- 
najmniej nie wywołają dobrego humoru. 

W dniu św. Stanisława Francya obchodzi 
uroczystość Dziewicy Orleańskiej Wobec tego, 
że w obchodzie tym czysto katolicko-narodowym 
ma wziąć ma wezwanie rządu gremialny udział 
judeo-masonerya, ta sama, która dotychczas stale 
występowała przeciw tej uroczystości, biskup 
orleański, mons. Touchet zarządził, że ducho- 
wieństwo ma się zupełnie usuaąć od obchodu. 


Od dawien dawna był taki zwyczaj, że w 
wigilię uroczystości ti. © maja udawał się mer 
miasta (obecnie mr. Courtin-Rossignol) na czele 
członków rady miejskiej do stopai starożytnej 
katedry, gdzie wyobadsił na jezo spotkanie ks. 
biskup w otoczenia prałatów 1 cziohKów mapi- 
tuły. Wygłaszaao mowy pochwalne na cześć 
największej bohaterki francuskiej, świątobliwej 
eóry Kościoła. Wynoszono ze skarbca okryty 
sławą wojenną sztandar Joanny d'Arc. Wojsko 
prezentowało broń, grzmiały działa i grały 
dzwony wszystkich świątyń Pańskich. Przed pro- 
cesyą ze św. sztandarem, arcypssterz błogosławił 
lud i wojsko. 

Orlean przy takiej okazyi był wspaniale 
dakorowany, wszystkis hotele były przepsłnione; 
słowem — święto narodowe miało przebieg 
imponujący. Obsenia tego wszystkiego nie będzie. 
Nie wystąpi biskup, nie będzie procesji, a obchód 
będzie miał charakter urzędowo wojskowo -ma- 
soński. 

Uczci jednak Kościół pamięć biogosławionej 
dziewicy. W niedzielę 12 bin odbędzie się w 
katedrze orleańskiej wielka uroczystość, w tej 
samej świątyni, u któ stopni klęczała Joanna 
d'Arc, prosząc Boga, aBy jej dodał sił do zwal- 
czenia najeżdżców ojczyzny. Zapewne teraz lud 
będzie się modlił, aby Bóg wyzwolił Francyę od 
jej wrogów wewnętrznych, którzy wyrządzają 
krajowi większe szkody, niż wrogowie obcy. 

W. Koryałowies. 
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Co przyszłość niesis. 
Wiedeń 6 maja. 
Tydzień dzieli mas od wyborów do izby 
poselskiej. Cała ludność wyczekuje wyników 
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mienia, że dobrze wie, po co on tu przybył i że 
jego zuchwałość ją oburza. 

Były jednak chwile, w których baron sam 
siebie nie pojmował. Zaraz w pierwszych dniach, 
gdy go osypano grzecznostkami, czynił sam sobie 
wyrzuty, że się tu wcisnął. 

Potem jednak budziła się jego duma, 
Chociaż nie był hrabią, to jednak miał ładne 
nazwisko, a swoich przodków wywodził z tych 
samych czasów, co Griindingenowie. Z tego, że 
lekkomyślnie stracił swój majątek, nie można mu 
było czynić wyrzutów teraz, gdy uczciwie pra- 
cował i bez obcej pomocy zarabiał na swoje 
życie. 

Mimo to nie mógł się opędzić natręlnej 
myśli: chociażbyś tysiąc razy był baronem, je- 
steś nauczycielem jazdy konnej, płatnym za swe 
usługi. 

Długo się namyślał, czy ma żądać hons a- 
ryum lub nie. Wreszcie zdecydował się na lo za 
względu na Dagmarę. Byt pewnym, że mniej 0- 
pierać się będzie jego przybyciu, skoro on będzie 
miał przybyć w charakterze płatnego nauczyciela 
aniżeli w charakterze gościa. Nie pomylił się w 
tem. Honoraryum jednak, które hrabia zaraz 
drugiego dnia przysłał mu przez rządcę za 
pierwszy miesiąc, leżało nienaruszone w biurku. 
Miał zamiar zwrócić je w dniu, w którym będzie 
zamek opuszczał. Jeżeli przegra grę, jeżeli nie 
zdobędzie Dagmary, nie będzie ona mogła try- 
umfować, że wysokie honoraryum, które otrzy- 
mał, pocieszy go i zapewni mu egzystencyę bez 
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nie zupełnej stagnacyi. 

Flotkarze polityczni bawią się w szczegó- 
łowe proroctwa o wynikach wyborów w różnych 
krajach koronnych i miejscowościach i rozwa- 
żają szanse poszczególnych kandydatów. Nie- 
winne to i mało pożyteczne zajęeie. W kołach 
odbierających ścisłe relacye o przebiegu akcyi 
że wynik 
wyborów, oceniając go ze stanowiska barwy po- 


może socyalistów i różnego ro- 
dzaja radykałów. 

Sądzą, że nowych posłów będzie zastęp 
duży, ale dotychczasowi przywódcy w pełnej 
liczbie wejdą napowrót i do nowej izby. Gdyby 
oczekiwania pod tym względem się ziściły, trwa- 
łość izby nowo wybranej, oraz widoki tworzenia 
się większych, poważniejszych grup, znacznieby 
się podniosły a łącznie z tem nadzieja, że nowa 
izba nie ugrzęźnie w bezczynności i pusiem de- 
monstrowaniu. 

Marzenia doktrynerów i analfabetów poli- 
tycznych o możliwości panowania „bloków* nie- 
mieckich w izbie poselskiej, doznały przez dr. 
Derschattę i dr. Ebenhocha odpowiedniej mody- 
fikacyi, więc i szersze koła wyborców niemie- 
okich o wiele trzeźwiej na konfiguracyę stron- 
nictw w nowej izbie się zapatrują. Świadomość 
roli, jaką mieszczaństwo i wogóle sfery umiar- 
kowane i zachowawcze w państwie odegrać pos 
winny, znacznie się spotęgowałą To jest jedna 
z niewielu korzyści, jaką powszechne prawo 
wyborcze Austryi przyniosło, 

Upinanie karzu przed każdem żądaniem i 
znoszenie terroryzmu radykałów w fatalistyczaem 
milczeniu ustało w wielu warstwach mieszczań- 
skich, — przynajmniej w zachodnich częściach 
państwa. 

Natomiast z drugiej strony, spełnienie tak 
nadspodziewanie szybkie jednego z najgłówniej- 
szych postulatów odświętnego programu radyka- 
łów ubezwładniło agitacyę radykalną i odebrało 


iai wiela dzielności i siły rzutu. Skutek ten obja- 
wia się wyraźnie podczas akeyi wyborczej. Uiu- 


biony argument „statystyczny“, że socyalistyczay 
poseł X. reprezentuje tysiące, a poseł koła inte- 
ligencyi jest tylko przedstawicielem „einer Tisch- 
gesellschaft“ dziś ustał. W niektórych okręgach 
wyborczych „masy“ stopniały i trudno zebrać 
tyle radykalnych głosów, ile potrzeba, żeby z bie 
dą mandat wydobyć. Co więcej. Radykalni awan- 
turnicy na zgromadzeniach wyborczyca w okoli- 
cach Wiednia bywają niedelikatnie wyrzucani a 
niejednego porządnie nawet przątem poturbo- 
wano 

Mimo to. nie brak głosów, przepowiadają- 
cych nowej izbie krótki tylko Żywot, czy słusz- 
nie trudno dziś zaiste ocenić. Zaznaczyć jednak 
można, iż bardzo wielu po raz pierwszy wybra- 
nych posłami, nie zechce łatwo rozstać się z 
mandatem, zdobytym w twardej walce wybor- 
czej a zupełnie niepewaym w przyszłości. Przy- 
puszczać nawet można, iż ci nowi posłowie będą 
oddziaływać na przewódców dotychczasowych w 
kierunku nieczynienia rządowi trudności a skut- 
kiem tego i zadanie przewódców spełaienia przez 
rząd tych lub owych postulatów stanie się o 
wiele trudniejszem. 

Czas zebrania się izby i warunki nie bardzo 
są pomyślne. Podobno dopiero około drugiej po- 
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trosk na najbliższe miesiące, to zaś, że przyjął 

pieniądze dowodzi, że w pierwszej linii szło mu 
nie. 

p Nie potrzebował tego honoraryum. Gdyby 

jednak znachodził się nawet w największej nę- 

dzy, raczej by głód cierpiał, niżeli dał Dagmarze 

sposobność do podobnych wyrażeń. 

Bo, że ona tak mówió będzie, chociażby 
dla usprawiedliwienia przed samą sobą Swego 
zachowania się w obec niego, wiedział dobrze. 

Odgłos gong-gongu, wzywającego du śnia- 
dania, wyrwał go z jego rozmyślań. Z uśmie- 
chem popatrzył na leżącą przed nim białą kartkę 
listowego papieru i postanowił sobie jutro z pe- 
wnością list napisać. 

w. 


W ostatnich dniach o niczem innem Nie 
mówiono, jak tylko o bliskim przyjeżdzie Jana. 
Przy śniadaniu, przed i po obiedzie rozpatry wa” 
no ten temat, a hrabina zapomniała zupełnie o 


heraldyce, hrabia o ecartó. r A 
Hrabia stał się jeszcze bardziej milczącym 


niż zwykle i gdy inni prowadzili żywą rozmowę 
on szperał w swoich wspomnieniach, co to by- 
wało powodem, jeżeli on jako skruszony syn 
przyjeżdżał do domu. Spis jego grzechów mło- 
dzieńczych był jednak tak wielki, że teraz pozo- 
stał z nich w jego głowie już tylko chaos i nie 
mógł sobie powiedzieć : to było tak a tak, a to 
znowu tax. 

Niech Jan przyjedzie, kasa jest pełna. Hra- 
bia polecił swemu bankierowi, aby mu przysłał 
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łowy czerwca będzie możliwem powołać nowych 
ojoów narodu do Wiednia. Formalności ukonsty- 
tuowania się izby, według zwykłego ceremoniału, 
zabiorą najmniej dwa tygodni czasu. To znaczy, 
że zanim izba się ukonstytuuje, rząd już będzie 
musiał, żądać uchwalenia prowizoryum budżeto- 
wego, ponieważ 1 lipca gabinet zostałby bez 
budżetu. 

Będzie to pierwszą próbą dojrzałości nowej 
izby. Z całej sytuacyi politycznej wynika, że ga- 
binet przy uchwalania prowizoryum budżatewego 
nie powinien natrafić na Żadne trudności i że 
izba powinna pojąć, iż w tym wyjątkowym ra- 
zie, uchwalenie prowizoryum nie będzie oznaką 
kwestyi zaufania. Sam takt atoli, że na samym 
początku kadencyi na porządku dziennym do za- 
łatwienia są tak zwane sprawy terminowe, jest 
co najmniej bardzo niewygodnym. Dalszą niedo- 
godnością jest pora roku. Lipiec bywa we Wie- 
dniu bardzo przykry. Przytem większość posłów, 
zechce powrócić do domu, gdyż w wielu okoli- 
oach roboty w polu wymagają koniecznie obecności 
właścicieli. Zacznie się więc owa nerwowość w 
izbie poselskiej, która zawsze byłą złym do- 
radcą. 

Wielka kampania polityczna rozpocznie się 
dopiero w jesieni. A chyba i najwięksi pesy- 
miści, nawet ci, którzy nową izbę bardzo chętnie 
z pierwszą Dumą peteraburską porównywują, jak- 
kolwiek nie zdaje nam się, aby porównanie to 
wytrzymywało krytykę, nie mają odwagi twier- 
dzić, że nowa izba jesieni nie dożyje. A wtedy 
wypadnie jej zabrać się do załatwienia ugody 
węgierskiej — tej, chwilowo najważniejszej kwe- 
styi w monarchii. Załatwienie tej kwestyi nie 
obejdzie się bez ofiar. Po której stronie będą 
ofiary i jakiego one będą rodzaju — that is the 
question... (—i.) 


Ruch przedwyborczy. 


Brak erganizącyi i karności. 
Kandydatury stawiane w rozmaitych okrę- 
gach wyborczych przez członków stronnictwa 
narodowo - demokratycznego i przez ezłonków 


pulelet-g- aantn=m— Indnwago przeciw kandydatom, 
zatwierdzonym przez Radę narodową, W auio; 


oba owe stronnictwa są reprezentowane, świąd- 
czą o braku należytej orgauizacy! w tych stroa- 
nictwach, o brazu karności w nich i wreszcie o 
braku lojalności. W tym celu przecież Rada na- 
rodowa została utworzoaą, aby kandydaci stron- 
nietw konserwatywnych, narodowo-demokratycz- 
nago i pol. centrum ludowego wzajemaie się nie 
zwalczali — jeśli ten główny warua»k nie zosta 
nie ściśle wypełniony, odpadaie wówczas racya 
istnienia Rady narodowej. 

O ile nam wiadomo, były już wypadki, że 
kandydat konserwatywny upadł w Radzie naro- 
dowej jednym głosem przeciw kandydatowi naro- 
dowo demokrat;cznemu i nikomu w obozie kon- 
serwatywnym nie przychodziło ani na myśi pod- 
trzymywać kandędaturę przegłosowaną i odnośny 
kandydat bezzwłocznie wycofywał s'ę z areny 
walki wyborczej. 

Nie tak się dzieje atoli w dwu innych stron- 
nietwach skoalizowanych w Radzie narod. Już po 
zatwierdzeniu kandydatur przez Radę narodową, 
powstają nowi kandydaci narodowo-demokraty- 
czni, których zarząd tego stronnictwa mie tylko 
nie umie w ich zapęđach kandydackich powstrzy- 
mać, ale jeszcze w dodatku orgaa teg) stron- 


SE ea RE E aa a aa 


kilkadziesiąt tysięcy marek, a to na pierwszy 
ogień wystarczy. Jeżeli nie, to jakoś się poradzi. 
Trzeba będzie, jak przy wojsku, ściągnąć dalsze 
rezerwy. 

Przy wojsku.. Zaraz przypomniały się mu 
jego czasy wojskowe. Bardzo niechętnie wysłu- 
„ył swoje, testamentem mu nakazane, siedm lat 
przy wojsku. Był to jedyny punkt, w który syn 
nie zgadzał się z ojcem. Syn bowiem był całą 
duszą oficerem. 

Gdy hrabia poraz pierwszy zrobił to od- 
krycie, niemal się przeraził. Potem całymi tygo- 
dniami rozmyślał nad tem, jak to stać się mogło. 
Gdy wreszcie nie mógł sobie tego wytłómaczyć, 
zapytał razu pewnego syna: 

— Czy ty lubisz służbę ? 

— Nie. 

— Czy idzie ci o towarzyskie stanowisko, 
jakie masz jako oficer? 

— Jako hrabia mam lepsze. 

— No, z pewnością. Więc kochasz ten 
zawód ? 

— Nie wiem tego, papo. 

I ponieważ Jan rzeczywiście nie wiedział, 
zaniechał hrabia dalszego dochodzenia taje- 
mnicy. 


(C. d. n.) 


nietwa, wychwalając ich dzielność i zdolności, za- 
chęca ich tym sposokem do dalszego ubiegania 
się o mandat. Polobnież w centrum ludowem 
daje się zauważyć brak siły w zarządzie tego 
stronnictwa do usuwania kandydatur niepowoła- 
nych, a przecież o tyle tylko jedno stronnictwo 
może wchodzić w układy z drugiem, 0 ile ma 
przeświadczenie że stronnictwo to jest zorganizo- 
wane i karne, Rzeczą organów narodowo demo- 
kratycznych ı centrum lad. jest objaśnić swoich 


własną rękę, która niewątpliwie do pożądanego 
mandatu nie doprowadzi a zaufanie do stronnie 
ctwa osłabia i obniża. 


Zatwierdzenie kandydatur. 


Rada Narodowa zatwierdziła na okręgi: 

nr. 38 Biała - Oświęcim - Kęty- Andrychów 
kandydatury p. Ludwika Dobiji i ks. Stanisława 
Hanusiaka na posłów, zaś kandydaturę p. Fran- 
ciszka Kramarczyka na zastępcę ; 

nr. 482  Radłów-Wojnicz-Zakliczyn-Tarnów 
kandydatury ks. dr. Michała Żygulińskiego i dr. 
Ernesta Habichta na postów; 

nr. 47 Łańcut-Leżajsk-Przeworsk kandy- 
daturę księcia Andrzeja Lubomirskiego na 
posła. 

Doniesienia z kraju. 

Stryj. W niedzielę przemaw ał na zzroma 
dzeniu wyborców kandydat z okręgu miej Ki-gy 
Stryj-Kałusz, adw. dr. T. Asch » ase ze bwo- 
wa. Zapewniał, że wstąpi do Kota vol, jest bo- 
wiem tak dalece za solidarnością Koia, iż ra- 
dziłby socyalistom, aby ze względu na samych 
siebie do Koła weszii i oświadczył, że w Kole 
będzie się uważał sa przedstawiciela idei demo- 
kratycznej. Po mowie p. Aschkenazego urządzo- 
mo tego rodzaju „szopę*, że p. Daszyński kazał 
się wnieść na rękach robotników do sali i tu za- 
żądał głosu. Przemawiał tedy on i kandydat so- 
cyalistyczny na tutejszy okręg inż. Moraczewski, 
którzy piorunowali na rządy szlacheckie i Koło 
pol. Mówił także... dr. Grek, który przyjechał tu 
na występ gościnny gwoli poparcia p. Aschkena- 
zego. Poddał „druzgocącej* krytyce dotychczaso- 
we rządy konserwatywnej większości w sejmie i 
w Kole pol, — w końcu jednak raczył się o- 
świadczyć za solidarnością Koła. 

Przemyślamy. Jakie jest poczucie solidar- 
ności narodowej u ludowców i jak szkodliwą jest 
= ich działalność dla kraju i narodowości polskiej, 

może służyć fakt następujący : Na okręg wybor- 
ezy nr. 63, który składa się z okręgów sądowych 
Złoczów, Przemyślany, Kamionka, Busk, Olesko, 
został w Kamionce wybrany do komitetu, zawią- 
zanego z ramienia Rady Narodowej, p. Karoi 
Poznański cegielnik i właścicieł realności, czło- 
wiek o bardzo słabej iateligencyi, ale wielkiej 
umbicyi. Pomimo, że ten pan był delegatem na 
zjazd catęgowy, gdzie jednogłośnie postanowiono 
kandydaturę p. Kazimierza Obertyńskiego, za 
którą to kandydaturą i on głosował i pomimo, 
że Rada narodowa zatwierdziła p. Kaz. Obertyń- 
skiego ma posła a radcę p. Władyszawa Dąb- 
skiego na zastępcę, p. Poznański wystąpił jako 
kandydat ludowców. Najął on sobie kilku agita- 
torów, którzy objeżdżają cały okręg wyborczy i 
rozrzucają odezwy do włościan i kartki wy- 
borcze za Poznańskim, jako kandydatem a Jac- 
kowskim włośc. z Buska, jako zastępcą. Wprost 
prak słów na napiętnowanie tego rodzaju postę- 
powania p. Poznańskiego i ludowców. O tem, 
żeby on wyszecć(, nie ma mowy, ale oderwie tro- 
chę głosów naszym kandydatom i przeprowadze- 
wyporu bardzo ulg dol partyjny ludow- 
ców bierze górę nad interesem narodowym. 


~ Boborodozany. Wczoraj tj. 5 bm. odbyło 
się tu nader liczne, bo przeszło 800 osób liczące 

 agromadzenie wyborców, na którem po przemó- 
wieniu p. Adolfa Cieńskiego, uchwalono wśród 

= burzliwych oklasków jego kandydaturę na posła 
2 59 okręgu. 

Łysieo. Dnia 5 bm. stawał tu przed wy- 
borcami kandydat na posła z 59 okręgu p. Adolf 
Cieński, Po świetnem przemówieniu uchwalono 
jednogłośnie jego kandydaturę. 


g) 
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Ruski ruch przedwyborezy. 
3 »Diło“ pisze, że w pow. kałuskim (okr. 
nr. 55) „pali się' agitacya na rzecz J. Romań- 
czuka. Agitatorzy n 4 'dowieccy urządzili zbory 
niemal we wszys! uh wsiach tego powiatu. Do- 
noszą oni do „Dit:* że za Romańczukiem oś. 
wiadczają się „wszyscy”. Na takich zborach 
surdutowcy, jak: Barysz, Kurowec i student 
Burbela ze Lwowa występują przeciw radom 
powiatowym Ż tają ruskiego gimnazyam w Ka- 
 łuszu, rus' e «lwersytetu we Lwowie, podziału 
 Głalicyi ra „u; «ińską* i polską itp. Korespon- 
dent pisze, z: «sitaącya Starorusin'w w tym no- 
wiecie na 1aecz dr. Dudykiewicze „ae ma po 
wodzenia*. 
Na wiecu powiatowym w Wojaiłowie 
mieli się Rusini oświadczyć za kandydaturą 
prof. Romańczuka i dr. Kociuby (zast.). W tym 
powiecie urządzili zwolennicy dr. Dudykiewicza 
wiec w Tomaszówce; wiec był burzliwy. Zebrani 
_ mieli się oświadczyć przeciw kandydaturze sta- 
rorusziej i rozeszli się, śpiewając „Ne pora“ i 
= „My hajdamaky — my wsi odnaky*. 
i W pow. podhajeck i m starorusini u- 
_ rządzają wiece dla poparcia kandydatury prof. 
O. Gecowa. Zrywają je organizatorzy „narodne- 
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go komitetu“ i radykali, forsując kandydaturę 
W. Budzynowskiego. 
„Diło* pisze, że w Podhajcach odbył się 
wieć żydowski w bożnicy. Referował Melzer z 
Bursztyna i Silberstein z Buczacza. Miano u- 
hwałić kandydaturę syonisty, dr. Gabla ze Lwo- 
wa. Między innymi przemawiał taż znany rady 
kał „ukraiński*, dr. W. Baczyń-ki, ktory wzy- 
wał „żydiwśkij i chrystyańśkij rubuczyj lui" do 
wspólnej pracy i borby, celem „powalenia peno- 
wania szlachty polskiej w Galicy*. 
W okręgu or. 59 Stanisła w ó w-Tłu- 
»z Obertyn itd. panuje — jak donosi „Diło* — 
ielkie zamieszanie, gdyż występują tam aż 4 
ndydatury ruskie, mianowicie: kand. „nar. 
m.“ dr. Eug. Lewicki i ks. A. Oleśnicki, rady- 
Leon Baczyński i starorusin dr. Aleksiewicz. 
Diło* pisze, że największe szanse mają: dr. 
ki i Dr. Baczyński, bo ks. Oleśnicki prze- 
gitować za sobą (ma być chorym ?). Mię- 
pierwszymi dwoma toczy się borba, a szan- 
ważą się to na jedną, to na drugą stronę. 
'espondent pisze : 
; „Mogliby wyjść obydwaj, gdyby wśród 
narodu nie było bałamuctwa, i gdyby nie kan- 
ował jeszcze Adolf Cieński, który przy nie- 
czności ze strony Rusinów może zostać po- 


członków o szkodliwości tego rodzsju akcyi na | 
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GAZETA NARODOWA z Środy dnia 8 maja 1907 Nr. 105: 


wiekiemu. Sposób, w jaki wojują przeciw na- 
szemu („nar. kom.*) kandydatowi, zasługuje na 
publiczne napiętnowanie. „Diło* wywodzi, że 
właściwie radykali nie powinni zwalczać dr. 
L., bo dziś między radykałami a nami (partyą 
narodowiecką) jest chyba ta jedyna różnica, że 
radykali uważają niemal za swe wyłączne za- 
danie: prowadzić borbę z księżmi, a my uważa- 
my za swoje pierwsze zadanie: łączyć wszyst- 
kich na osnowie programu narodnego „do bor- 
5 polsko-szlachoćkym panowaniem na Rusy“. 
„Diło* pisze, że ono także prowadzi borbę z 
„popami*, ale tylko z tymi, którzy są kleryka- 
łami (a nie z popikami-radykałami p. r.).* 
„Diło* wychwala się, że jego partya zorganizo 
wała i przyprowadziła do skutku strajki rolne 
w r. 1902 i emigracyę ruską do Prus, tak, że 
„srogość szlachecko-polskich przewódców zwró- 
ciła się właśnie przeciw ukraińskiemu stronnic- 
twu i stara się rozbić je“. Nie powinni zatem 
radykali wojować z partyą pp. Romańczuka i 
Lewickich, bo ich programy i cele są wspólne. 
Korespondent kończy: „Bijmy wspólnego prze- 
ciwnika (Polaka) na wszystkich zborach, aby na 
naszych kandydatów padło jak najwięcej gło- 
sów ; ale nie zn.echęcajmy narodu wzajemnem 
zwalczaniem się, by choć przynajmniej przy 
głosowaniu ściślejszem oba ruskie mandaty zo- 
stały w ruskich rękach“, 


Akadamia Umiejętności. 


Kraków 7 maja. 

Doroczne uroczyste posiedzenie Akademii 
Umiejętności odbyło się dzisiaj o 12 w południe. 
W wielkiej sali na estradzie zajął miejsce pro- 
tektor zastępca arcyksięcia Franciszka Ferdynan- 
da JE. minister dr. Julian Dunajewski, obok 
niego prezes JE. Stanisław hr. Tarnowski, gene- 
ralny sekretarz prof. dr. Bolesław  Ulanowski 
i tegoroczny prelegent prof. Leon Marchlewski. 
Naokoło estrady zasiedli członkowie Akademii 


tak miejscowi, jak przybyli z Królestwa polskie- 
go, Wiednia i Lwowa. 


: W dzisiejszem posiedzeniu Akademii Umię- 
jętności wzięli udział także ks. kardynał Puzyna, 
biskup Nowak, Henryk Sienkiewicz, mevenas 
Osuchowski z Warszawy tudzież naczelnicy 
władz miejscowych. Salę wypełmła bardzo licznie 
publiczność. Po zagajeniu przez JE. Dana- 
jewskiego, prezes JE. Tarnowski poświęcił 
wzmiankę działalności i wydawnictwom Aka- 
demii, przyczem podniósł z naciskiem brak 
środków na prace eksperymentalne i zaznaczył, 
że „wydział trzeci* dotychczas nie może zdo- 
być się na samodzielne poszukiwania z własnej 
inicyatywy. 
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Z kolei zabrał głos generalny sekretarz 
pro. dr. Bolesław Ulanowski i złożył 
sprawozdanie z czynności Akademii w roku 


ubiegłym. Na wstępie poświęcił żałobne wspo- 
mnienie członkom Akademii śp. Włodzimierzowi 
Spasowiczowi, Julianowi Klaczee, Aleksandrowi 
Wiesiołowskiemu, Maryanowi Drinowowi, Hiero- 
nimowi Łopacińskiemu, Albertowi Sorelowi, Fran- 
ciszkowi  Piekosińskiemu, Aleksandrowi Rem. 
bowskiemu. 

Dalej zdał sprawę z prac naukowych, do- 
konanych w ubiegłym roku w łonie Akademii. 
Szczegółowe sprawozdanie zostało wydrukowane 
i rozdane uczestnikom dzisiejszego uroczystego 
posiedzenia ; na końcu sprawozdania znajduje się 
bibliografia wydawnictw Akademii, które się 
pojawiły od ostatniego posiedzenia publicznego. 
Pod prasą znajduje się kiikanaście tomów. któ- 


zęść ukała 0: gni kose sy wia! 
rych Mówiąc następnie o funduszach Akademii 


i legatach zaznaczył p. Uianowski, że wchodzi 
dareszcie w życie towarzystwo popierania wy- 
dawnictw Akademii. Prócz złożonej pierwotnie 
przez hr. Władysława Branickiego i mecenasa 
Antoniego Osuchowskiego kwoty, wynoszącej 
obecnie około 74.000 kor., przybyło nadte 4.200 
kor. tytułem wkładek członków, którzy się do 
tego towarzystwa zapisali. 

Prace Akademii rozrosły się do tego sto- 
pnia, zbiory biblioteczne oraz komisyii fizyogra- 
ficznej i Muzeum antropologicznego tak bardzo 
z dniem każdym rosną, że szczupłość obecnego 
gmachu Akademii coraz bardziej daje się odczu- 
wać i dlatego w najbliższym czasie musi Aka- 
demia przystąpić do budowy nowego gmachu, 
na który brak jej dotąd rozporządzalnych fun- 
duszów. 

Rozpatrzywszy dalsze sprawy, generalny 
sekretarz podniósł, że dochody z rozsprzedaży 
wydawnictw Akademii powoli ale stale się zwięk- 
szają i to w czasie, kiedy ruch księgarski z po- 
wodu politycznych  zawikłań osłabł znacznie, 
przedewszystkiem w Królestwie polskiem. 

Następnie zawiadomił p. Ulanowski, że na 
wczorajszem posiedzeniu administracyjnem doko- 
nany został wybór jednego ezłonka 
czynnego zagranicznego i dwóch członków- 
korespondentów wydziału filologicznego. Nazwi- 
sko członka zagranicznego podane będzie do wia- 
domości po uzyskaniu cesarskiego zatwierdze- 
nia. Na członków-korespondentów 
wybrani zostali: JE. Kazimierz Chłędowski 
w Wiedniu i prof. Jan Łoś w Krakowie. Do 
wydziału historyczno-filozoficznego wybrano na 
członka czynnego zakrajowego prof. Jaromira 
Czelakowskiego w Pradze oraz na człon- 
ków-korespondentów dra Fryderyka Papóego, 
dyrektora Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie 
! jednego jeszcze uczonego, obcego poddanego, 
ktorego nazwisko również ogłoszonem zostanie 
po nadejściu zat vierdzenia cesarskiego. Do wy- 
działu matematyczno-przyrodniczego wybranym 
został na członka czynnego krajowego prof. 
Antoni *ierzejski w Krakowie. 


Nagrody z fundacyi Barczew- 
skiego przyznano: 1) za najlepszą pracę 
historyczną „Andrzej Samuel i Jan Seklu- 
cyan* ks. Ignac, Warmińskiem u, a dziełu 
Ignacego Chrzanowskiego: „Marcin Bielski“, 
zastrzeżono prawo ubiegania się o nagrodę w 
roku 1908, za najlepsze dzieło malarskie 
obrazowi Józefa Chełmońskiego „Racła- 
wice. * 

Nagrodę im. Lindego (6756 rubli) 
otrzymał p. Kazimierz Nitsoh za pracę „Dya- 
lekty Prus Zachodnich.“ 

Rozdział nagród z fundacyi Barczewskiego 
uzasadnia Akademia następująco : 

W dziedzinie prac historycznych 
wśród dorobku piśmienniczego za r. 1906 wy- 
różniały się już to obfitością treści, już to nakła- 
dem pracy albo wreszcie talentem przedstawie- 
nia, następujące książki: Majera Balabana: Ży- 
dzi lwowscy na przełomie XVI i XVII wieku, 
prof. Briicknera: Dzieje języka polskiego, Igna- 
cego Chrzanowskiego: Marcin Bielski, Antoniego 
Potockiego: Grottger, ks. Ignacego Warmińskie- 
go: Andrzej Samuel i Jan Seklucyan, O. Stani- 
sława Załęskiego: Jezuici w Polsce, tom V. 

Wszystkim tym książkom poświęca Akade- 


mia wyczerpujące omówienie, a potem o nagro- 
dzonsm dziele tak pisze : 

Dzieło ks. dr. Warmińskiego zostało wy- 
wołane jubileuszem Reja. Dzieje reformacyi w 
Polsce znalazły już wielu pracowników, nie do- 
czekały się jednak dotąd wszechstronnego przed- 
stawienia. Obszerna praca ks. dra Warmińskiego 
o Janie Seklucyanie jest walnym krokiem na- 
przód w tym zakresie badania a zarazem obja- 
wem pożądanym i pocieszającym  terytoryalnej 
historyografii. Przynosi ona całe snopy światła 
dla rozjaśnienia początków reformacyi w Wiel- 
kopolsce i w Prusach, rozświeca przytem zna- 
komicie zaranie naszej literatury, zawiera wreszcie 
ważne przyczynki do historyi drukarń, biblio- 
grafii i rozwoju pisowni polskiej. Monografia ta 
przedstawia nam dwie postacie, działające na- 
przód w Polsce, następnie na dworze księcia 
pruskiego : mnicha Samuela i zależnego od tam- 
tego wpływów Seklucyana. Nie daje ona wpraw- 
dzie bogatego biograficznego zarysu wspomnia- 
nych osobistości, na co w części brak źródeł nie 
pozwalał, ani też szerokiego tła, na któremby ci 
ludzie występowali. Autor bowiem poświęca 
przeważną część swego dzieła rozbiorowi ich 
prac i traktatów. Jeżeli tamto jest pewną uster- 
ką książki, to z drugiej strony znakomita analiza 
równoważy w znacznej mierze te braki. Bo autor 
przeprowadza ją z wielkim zasobem wiadomości, 
z dziwnie jasnym sądem krytycznym, z wszelkie- 
go uznania godną gruntownością a dochodzi do 
rezultatów tak prawdopodobnych, że zdobywają 
sobie czytelnika i zdobędą sobie zapewne obywa- 
telstwo w dziejach naszej kultury i  piśmienni- 
ciwa. Autor umie problemy stawiać, a wielką ich 
część rozwiązuje szczęśliwie; tłómaczenie naj- 
starsze nowego testamentu, które dotąd za pracę 
Seklucyana uchodziło, nie będzie odtąd chyba 
występować pod jego nazwiskiem. Negatywny ten 
dowód przeprowadzonym został z wzorową ści- 
słością ; pozytywny, przypisujący ów przekład 
Stanisławowi Murzynowskiemu, ma wszelkie ce- 
chy prawdopodobieństwa i podobnie jak tamten 
uderzą zręcznością, spokojną i jasną rozwagą. 
Nowe badania nad naszą literaturą odgrzebują 
coraz nowe nazwiska z pyłów zapomnienia. Prof. 
Briickner, a po nim ks. Warmiński, oświecili 
zamarłą w pamięci postać Biernata z Lublina; 
ks. Warmiński postawił przed nami ciekawą oso- 
bistość Murzynowskiego. Badaniami swemi oświe- 
cii on dalej dzieje naszej kultury i duchowego 
życia w tych stronach, gdzie dziś to życie w 
wielkiej części lub doszczętnie zamarło, jak np. 
w Królewcu. 


Rzecz cała pisana trzeźwo, ale żywo; za- 
wiłe nawet wywody krytyczne czyta sięz wielkiem 
zajęciem. Jeżeli pewne prowincyonalizmy języko- 
we tu i ówdzie czytelnika rażą, to na szczęście 
pojawiają się one dosyć rzadko. 

Mówiąc następnie o malarstwie, 
stwierdza Akademia, że artystyczny dorobek, o 
ile go z krakowskich wystaw można było po- 
znać, był w r. 1906 stosunkowo bardzo skrom- 
ny, nie tyle ze względu na liczbę, ile na jakość 
dzieł. Przyczyniła się do tego zapewae okoli- 
czność, że Tow. „Sztuka“ nie urządzało w ubie- 
głym roku wystawy w Krakowie, 


W dziale rzeźby odznaczyły się chlubnie 
grapy zwierząt p. Jana Góralczyka, piękny spi- 
Żowy posążek p. Edwarda Wiitiga p. t. „Sfinx“, 
portrety i maski p. Henryka Kuny., portret pre- 
sesa Koła polszicgo w Berlinie X, Ferdynanda 
Radziwiłła, dłuta Antoniego Madeyskiego i gro- 
bowiec Władysława Warneńczyka tegoż artysty 
w katedrze na Wawelu. Wreszcie gipsowa rna 
piersią p. Jana, NrarephevhatogO. s 

zakresie dzieł malarskich uwzględniono 
cały szereg prac byłych uczniów ś. p. Jana Sta- 
nisławskiego. P. Stefan Filipkiewicz zwrócił się 
przedewszystkiem do Tatr, p. Stanisław Kamo- 
cki ku zbożówym łanom, polora kwitnących zie- 
mniaków, p. Józef Czajkowski wystawił obok 
portretów efekta śnieżne, widoki miejskie z Pa- 
ryża i Krakowa, p. Henryk Uziembło kościółki 
wiejskie, jesienne i zimowe krajobrazy. Wszyscy 
czterej młodzi maiarze są to dziś coraz samo- 
dzielniejsi, naturę szczerze obserwujący artyści. 
Wszyscy czterej traktują krajobraz prawie szki- 
cowo, zadawalniając się nieraz zaznaczeniem nie 
tylko kształtów, ale i barw nawet. Najgoręcej 
zaś podnieść trzeba prace p. Stanisława Kucz- 
borskiego. 

Osobną grupę stanowią p. Władysław Ja- 
rocki i oddawna już ceniony p. Kazimiera Si- 
chulski. Obydwaj malują przeważnie Hucułów, 
obydwaj jaskrawo i żywo; ale kiedy drugi z 
nich zaczyna popadać w brutalność i manierę, 
pierwszy jest szczery, nie mniej silny, a pełen 
artystycznego poczucia i prawdy bliższy. Wśród 
od niedawna występujących młodych artystów 
zwraca uwagę p. Mieczysław Jakimowicz rysun- 
kami, robiącymi wrażenie akwatinty a bardzo 
subtelnie modelowanymi. Pani Rychter-Janowska 
rozmiłowała aię zwłaszcza we wnętrzach mie- 
szkań i umie 1m nadać jakąś swojskość, rzeczy- 
wisty wyraz „home'u*: czuje się, Że nie usta- 
wiała sztucznie mebli, aby z nich stworzyć „nie- 
porządek miły“, znać owszem, że dom jest za- 
mieszkany oddawna, że na tych krzesłach i ka- 
napach siadywały i siadują całe generacye. P. 
Stanisław Fabijański wystawił dobrą „Noc zimo- 
wą“, p. Józef Rapacki doskonałe „Wieże Ma- 
ryackiego kościoła* w tęczowej, mieniącej się od 
księżyca nocy. 

Wśród nielicznych prac, mie będących ani 
pejzażem ani portretem, wyróżnia się „Czarny 
Sztandar* p. Samuela Hirszenberga, pełna grozy 
scena pogrzebu podczas pogromów żydowskich 


oraz drobne rysunkowe „Studya“ Piotra Sta- 
chiewicza. 
Twórczość p. ŚSlewińskiego, pracującego 


jeszcze przed kilku łaty wyłącznie w Paryżu, 
przedstawiała cały szereg obrazów, z pomiędzy 
których postaaowiono podnieść chlubnie kwiaty, 
martwe natury, widoki z Kazimierza nad Wisłą 
i z Zakopanego, oraz słudyum kobiece. Leon 
Wyczółkowski dał tylko krajobrazy do swego 
„Tatrzańskiego Albumu*, Julian Fałat „Motyw 
z Arco“, zdumiewający mistrzostwem techniki 
akwarellowej. Teodor Axentowicz ukazał paste- 
lowy portret dwóch dziewczynek, którego wielki 
wdzięk i lekkość spotkały się z najwyższem u- 
znaniem A.kademii. 

Jacek Malczewski popisał się kilku dziełami 
nierównej wartości a zwłaszcza seryą obrazów 
p. t. „Zatruta studnia“. Poriimo treści niezupeł - 
nie zrozumiałej, pewnego : osobistego kolorytu, 
skłonnego chwilami do ;ekstremów, Akademia 
uznała w tym cyklu zupełnie wyjątkowe dzieło, 
odznaczające się wyrazistością poetyczaych głów 
i plastyką postaci. 

Uchwałą za rok 1905 postanowiono pannie 
Oldze Boznańskiej zastrzedz prawo ubiegania się 
i na rok następny o nagrodę za „portret damy*. 
Akademia uznaje, że pannie O. Boznańskiej prę- 
dzej czy później należy się najwyższe artysty- 
czne odznaczenie, którem Akademia Umiejętności 
rozporządza. Z drugiej strony jedpak ukazały się 
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w roku ubiegłym „Racławice* Józefa Chełmoń- 
skiego, obraz może nie tak pełen techni- 
cznych zalet, jak inne wcześniejsze dzieła genial- 
nego malarza, wystawione po części obecnie w 
Warszawie, mające się i w Krakowie zjawić, ale 
mimo to oznaczający i zwrot i odnowienie się 
talentu. Ujrzeliśmy przed sobą płótno pełne uczu- 
cia, w niektórych częściach znakomicie malowa 
ne, przepełnione nie tylko świełością nawpół 
mglisiego poranka ale i głębokiem poczuciem na- 
rodowem i religijnem, niepowszednim krajobra- 
zowym i duchowym nastrojem. Jak te krakusy 
stoją dziarsko i śmiało, ile jest namaszczenia w 
rozmodlonym kapucynie, ile szczęśliwego poety- 
cznego zamglenia w konnych postaciach wodza 
i jego sztabu, którzy się nam z bliska nie oka- 
zmją, ale z wysoka czuwają ponad wojskiem | 
Chełmoński zaczął od malowania mazurskich lab 
ukraińskich scen ludowych, potem zasłynąt roz- 
szalałymi końmi, które dla niemieckiej krytyk: 
były nadto żywe, niepokojące swym ruchem. W 
Paryżu oceniono je lepiej, ale my prawie nie 
znamy ich, wywędrowały bowiem przeważnie do 
Ameryki. Po wielu latach pobytu nad Sekwaną, 
gdzie mu w .889 r. najwyższe odznacsenie przy” 
znano, wraca Chełmoński do kraju, osiada w 
mazowieckiej wioseczce i zaczyna przedstawiać, 
co widzi w koło siebie: żydów w trzęsących się 
brykach, ścigające się trójki, wieczorne zagaje o 
zmroku, śnieżne wodne lilie na błękitnym stawie, 
piaszczyste wybrzeża Wisły, dworki blaskiem 
księżyca obiane, przerażające smutkiem wieczory 
jesienne, gdzie wichura ugina stare suche topole 
— cały ten nasz mazurski świat w swojej jasno- 
ści i tajemniczej trwodze. To wszystko stawił nam 
Chetmoński przed oczy, wielki poeta nikłych, 
zwykłych widoków, najznakomitszy malarz polski 
po Matejce i Groitgerze. A jednak dano mu ras 
tylko nagrodę Barczewskiego. Obecnie i to w ro- 
ku, który jest dla artysty do pewnego stopnia 
rokiem jubileuszowym, stawia go Akademia po 
rez drugi, 

Na zakończenie prof. Leon M arch ie w- 
ski odczytał pracę swoją pt. „Chemia jako je- 
den z czynników nowożytnego rozwoju ekono- 
micznego*. 

Kraków, 7 maja. 

Pod koniec posiedzenia gen. sekretarz za- 
wiadomił, że cesarz zatwierdził wybór p. Ignace- 
go Chrzanowskiego, literata z War- 
szawy, na człónka korespondenta 
wydziału filologicznego. 


uzas odnowić przedpiałę 


na miesiąc maj. 


xronika. 


Lwów, dnia 7 maja 1907. 


Kaieondarzyk 

We środę 8 maja Stanisława B. — Gr. kat. 
Marka Jew. — Mai, słow. Stanisiawa św. 

Wschód słońca 4'37, zachód 7-17. 

We czwartek 9 maja Wniebowstąpien 
Gr. kat. Wasyłyja. — Kal. słow. Bożydara bł. 

Wschód słońca 435. zachód 7:19. 

W piątek 10 maja. Izydora Or. — Gr. kat. Sy- 
muona: — Kul. słow. Uierpimira. 

Wsehód siońca 438, zachód 7'14. 


P. — 


— Frot. Hcuryk Jordan, jak telegrafują z 
Krakowa, uległ wszoraj atakowi Serca, nie ma je- 
daak żadnego nisbszpieczekacwa i do kilku dni prof, 


Jordwn powróci do zupełnego zdrowia. 


— 70 sfor notsryalnych. Minister sprawie- 

dliwości przeniósł notaryasay: Stefana Mikulego z 
Suczawy do Czerniowise, Walerynua Halipa z Gara- 
humory do Suczawy, dr. Nieu Blaadu z Seletyna 
do Gurahumecy. 
Odznaczenie. Gen. adwokat przy Trybunale 
kasacyjnym Jan  Kleebora Girtler otrzymał pray 
sposobności przejścia w staa epocsyaka tytuł prasy- 
denta s:nata, 

— Rofermy wojskowe. W ministerstwio woj- 
ny rozpoczęły się obredy nai reformą szkoły woj- 
skowej sztabu generalnego. 


— Artylecya obrony krajowej. „Grazer Ta- 
gespost" donosi, że bataliony i pułki obrony kraj. 
otrzymają 8 bateryj artyleryi, z Których w ciągu 4 
lat zoatanie utworzonych 8 brygad artyleryi, wcho- 
dzących w skład obrony krajowej. Oficerowie tych 
nowych bateryi zostali przydzieleni z armii czynnej. 


— Awans w obrosie krajowej. Podpałzo- 
wnikami w pułkach piechoty obrony kraj. zamieno- 
wani majorowie: Artur Nikolits 18, Zygmant Do- 
biecki 2%, Ambroży Michalski 13; w pułkach uła- 
nów obr. Kraj, major Gabryci hr. Marenzi 1 p. 

Maejorami zamianowani ksp, I kl: Zygmunt 
Grabowski 32, Goswin Kauba z 35 przy 27 i Józ. 
Nostadt z 10 przy 33; w pułkach ułanów obrony 
kraj.: rotmistrz I kl. Bogdan Strubiński 3 p.; w e- 
tacie oficerów dla służby lokalnej: kap. I kl. Henr. 
Reth 29 pp. 

Kapitanami I kl zamianowani kap. II kl. 
Aug. Strasser 19, Franciszek Winkelmayer $2, Jan 
Wróblewski 18. 

Kapitanami II kl. zamianowani porucznicy: E. 
Dietz z 16 przy 36, Jan Walciszewski z 9 przy 
18, Franciszek Hawranek 22, Bertold Scharf 
37, Gustaw Nekolla 38, A. Koch 17 pp, Fr. Ma- 
tuschka 32. 

Porucznikiem zamianowany podporucznik Alfr, 
Cecher 38. 

Podporucznikami zamianowani kadeci (zastę- 
poy oficerów): lgnacy Stefaniów 35, Józef Dostal 
34, K. Ris 34, Ryszard Rosa 86, Ferdynand Goll 
32, Rudolf Lang 36, Władysław Pieniążek 35, L. 
Łabęcki 36, Bruno Schaffer 34, Fryderyk Helm 85, 
Z. Manowarda 19, K. Kritsch 34, 

Porucznikiem zamianowany w pałkach ułanów 
obr. kraj.: podpor, A. Pitner 1. 

Podporucznikami zamianowani w pałkach uła- 
nów obr. kraj. kadeci: A, Urbanowsky 3, J. Wurz- 
bach 1, KI. Rasch 3. 

Kapitanem I kl. dla służby lokalnej zamiano- 
wany kap. II kl, Józ. Mayrhofer 32. 

W korpusie lekarzy wojskowych zamianowany: 
= lekarzom w rezerwie dr. Karol Neumann 

pp. 

Py korpusie oficerów rach. zamianowani: kapi- 
tanami rach. II kl. poracznicy raeh. Leon @olden- 
berg 85 pp. Laizor Huppert 16 pp.; porucznikiem 
rach. podporucznik raeh, Henryk Novak 30 p. p.; 
pong oniiąa rachankowym Wacław Steinbäusl 

6 p. p. 

W intendaaturze obr. kraj. zamianowani: star- 
szym intendantem I kl, st. iat. II kl: Juliusz Lau- 
be w Krakowie; podintendantem por. Ern. Friedl w 
Insbruku. a 

W żandarmeryi samianowani podporucznikami 
rachunkowymi: Karel Piekarski i Stan. Sies we 
Lwowie. 


| 
| 
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Kronika Ilwewska. 

Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
8 bm, o 6 wieczorem. 

-- Plae powystawowy, najbardziej ulubione i 
najbardziej dostępne dla szerokich kół miasta miej- 
s'e przachadzek, wytchnienia i zaczerpnięcia 8wIe7»- 
go powietrza, dla młodzieży zaś jedyne miejsce do 
zabaw rachowych na powietrzu — i w tym roku 
ma być znowu wa wszystkie niedziele i Święia zBin- 
knięty. Zadecydował tak znowu magistrat i już o- 
głasza, że od dziś aż do połowy cżerwca zamyka 
przez wszystkie niedziela i święta ten place dla pu- 
bliezności, a oddaje go rozmaitym komitetom f-st7- 
nowy. Nie przeczymy, że nie jeden z tych komi- 
tetów ma piękne cele, ale nie można dla nich psuć 
jegzoze piękniejszego celu, dla którego plac tən 
istnieje, zwłaszcza, ża dla festynów jest wiele iunych 
parków. Przypominamy też, że rada miasta Lwowa 
pod naciskiem opinii publicznej, która zawsze się 0- 
barzała na zamykanie plaoa powystawowego, pod 
naciskiem sfer lekarskich, pedagogicznych i wogole 
osób, które zdrowie publiczne mają na oku, kilka- 
krotnie uchwalała że placa powystawowego w świę- 
ta i niedziele zamykać nie wolno. Sądziiiśmy zaś, 
że miaął już okres, w którym uchwały rady miej- 
skiej rzucane były do kosza, Postępowanie magistra- 
tu jest wręcz antikalturne, popiostu tureckie, Przy 
sposobności przypominamy także ogólne żądanie, aby 
nareszcie otwarte bramę, wiodącą z placu powysta- 
wowegu w kieruakn toru wyścigowego, by znikła 
nareszcie ta „dziura w bramie“, nazwana przez do- 
wcip uliczny pasażem magiastrackim. Niechźa magi- 
strat nie broni się tak przed „świeżem powietrzem“, 
Brama ta istnieje wyłącznie dla wygody jednego 
rudej magistratu a z takimi tureckimi stosunkami 
trzeba nareszcie skończyć. 


-+  Ulicę Kochanowskiego — jak nam z 
miasta piszą — nawiedziła katastrofa. Wyprowadził 
się pewien radny miejski, dzięki któremu, dotąd, 
ulica ta była przez magistrat opieką otaczana. Obecnie 
panuje tam kurz nie do zniesienia, nie skrapia Bię 
tej ulicy woale i nagremadzonego karza nie zgar- 
taje się zupełnie. Z wiarygodnego Źródła dowiada= 
jemy się jednak, ża iany radny ma się tam wpro- 
wadzić. Może to ów pięćdziesiąty pierwszy głos, bra” 
kujący panu prezydentowi Ciacheińskiemu ? Kto wie? 
Możeby magistrat nad tym faktem się zastanowił 
i polecił zamiatać i skrapiać ulicę Kochaaowskiego, 
tak wielkim kosztem do porządku deprowadzoną. 


+- Tyfas brzuszny sprawdzono urzędownie W 
powiecie lwowskim w gminie Zamarstynów i Klepa- 
rów. Fizykat miejski zwraca nwagę, że stykanie się 
z mieszkańcami tej gminy, w szczególności zaś na- 
bywanie od nich artykułów spoży wczych, może po- 
średniezyć w zakażeniu się tą chorobą. 


+ Zapiski esobiste. Dr. Zenon Leńko, opera- 
tor wyjechał w celach naukowych do Paryża na klie 
niką słynnego profesora dra Albarrana, 


Kronika krajowa. 
Afera Rujwid-Klemensiewicz. a 
donoszą: Trybnaał  Kasacyjn7 rozpatrywał wczoraj 
zażalenie nieważności zarówno strony Skarżąsaj, jak 
oskarzomej, wniesione z powodu wyroku w procesie 
o oszczerstwo, wjtoszonym przez prof. dra Bujwida 
przeciw jego byłemu asygtentowi, Klemensiewiczowi. 
Jak wiadomo, na podstawie werdyktu przysięgłych 
p. Klemeusiswicz został skazany aa 140 koron 
względnie 14 dni aresztu. Profesor Bujwid wniósł 
także odwołanie od niskiego wymiaru kary. Trybu- 
nał odrzucił oba zażalenia nieważności, natomiast 
uwzględnił odwołanie od niskiego. wymiaru kary I 
podwyźszył ją p. Klemensiewiczowi na miesiąc a- 
reszta, 


Zruszczono urzedy gminne we wsiach: 
Monasterek p. Brody, Worwalińce, Drogiczówka, 
Latacz p. Zaleszczyki, Sołonka p. Lwów, Byków, 
Pleszewice p. Przemyśl, Sarnaki średnie p. Rohatyu, 
Błażów, Monasierzec, Rakowa p. Sambor, Bogda- 
nówka, Kamionki, Orzechowito, Czerniłówka p. Ska- 
łat, Hamuiska, Ostrowiec, Słobódka strasowska p. 
Trembowla, Bzniowa, Saaki p. Turka. Ogółem zru= 
szozono 1411 urzędów gminnych. 

Pokar w Borysławiu. W ubiegłą siedzielę 
wieczorem wybuchł w Borysławia pożar w kopalni 
„Wezuwiusz“, Powstał on z bromay przy tłokowa- 


środę 


z 


Z Wiednia 


miu ropy. Dwie osoby zostały poparzone: wiertacz 
Jurczak i pomocnik Wójnik. Z» nie zginęli zawdzię- 
czają temu, iź przy akaplozyi wyrzuceni zostali z 


szybu. Detonacya była tax silus, że o kilkadziesiąt 
kroków ludzie sią przewracali. Spaliły się dwa szy- 
by, kilka rezerwoarów, tłosznia, a na terenie bory- 
sławskiego syadykatu pusta wiżża i trochę ropy. 
Szkoda wynosi kilkadziesiąt tysięcy koron. 

Szaleruja w Krakovie. Policys krakowska 
wykryła wielką szalornię w rataszkaniu niejakiego 
Zawady przy nlioy św. Filipa. Szulernia ta istatała 
już od łat 2; tak kobiety, jak mężczyżni z powaźż= 
nych afer schodzili się i uprawiali hzardowne gry, 
których stawki szły na tysiące. W tym samym 
domu gry istniał także bufet, przy którym pokrze- 
piali się całemi nocami bawiący ta'a goście. Are- 
sztowano dotąd cztery osoby; Śledztwo przybiera 
wielkie rozmiary. 


Zasądzony Wilk. Z Jieuiawy donoszą do 
„Nowej Reformy*, że były poseł Wilk skazany zo- 
stał w tamtejszym sądzie powiatowym, za kradzież 
papieru w parlameneie wiedeńskim ns karę sześcia 
tygodni sresztu. 

-— Ukraiński organizator. Przed kilkoma 
dniami liczna depatacya włościan ruskich jawiła się 
na audjency; u p. namiestnika zə skargami na swe- 
go proboszoza ks. Pełryckiego (brata redaktora „Haj- 
damaków) i zarwaem z gorącą prośbą, aby p. na- 
miestnik wziął ich w obronę i wpłynął na usunię- 
cie ich prześladowcy za wsi Kołokolina. Deputacya 
uastępnie podążyła do pałacu metropolity Szeptyckie- 
go i wręczyła skargę pisemną, spisaną na  pigoiu 
arkuszach 0 nadużyciach i prześladowaniach ich 
przez parocha a zaopatrzoną podpisami całej lndno 
ści wsi Kołokolina. 

W przeciągu kilku lat ostatnich parafianie ks. 
Petryckiego już kilkakrotnie zanosili skargi do swych 
władyków, ale niestety nigdy prośb ich nieawzglę - 
dniono, z tego powodu tym razem pospieszyli wpierw 
ze swymi żałami do namiestnika a u św. Jura o- 
świadozyli, że gdyby ksiądz Petrycki dalej pozostał 
w Kołokolinie, przejdą wszyscy na prawosławie, Jn= 
ko próbka postępowania tego przedstawiciela  partyi 
ukraińskiej i organizatora wyborów i strajków w po- 
wiecie rohatyńskim niech posłużą objawy „sympa- 
tyi“, jaką ks, Petrycki zjednał sobie u ludności 
wiejskiej nietylko w swojej parafii, ale wszędzie, gdzie 
go tylko mieli sposobność poznać. Oto na wieść, że 
ks. Petryckiego mają przenieść, wszystkie wsie w 
powiecie rohatyńskiem są w obawie, aby teu „przy- 
jaciel ladu“ do nieh nie został przeniesiony i nawet 
z tego powodu wybierają się s kilku gmin depnta- 
eye do metropolity. 

Czytając skargę parafian z Kołokolina, niechce 
się wierzyć, aby kapłan katolicki mógł się takiek 
czynów dopuszczać i w tak nieludzki sposób swoich 
parafian prześladować. Ciekawe są też w tej skar- 
dze szozegóły, do jakich czynów namawiał paroch iu- 
dność włościańską, organizując strajki. 
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„Diło* takiego człowieka mianowało swoim 
bohaterem a posłowie ruscy z powodu aresztowania 
jego interpelowali namiestnika podczas ostatnich po- 
siedzeń sejmowych. Jest te najlepszą ilustrasyą na 
jakich podstawach są interpalacye ruskie i jakich 
bohaterów ma partya ukraińske. 


Kronika powszechna, 


$ Pożar w Bremie. Olbrzymi pożar, który 
onegdaj nawiedził port w Bremie, należy do naj- 
stcaszniejszyeh, jakie sapisały się w kronikach mia- 
sta. Pożar wybuchł w rządowych magazynach por- 
towych, w których knajdowało się 7,000  balów 
bawełny. Stąd ogień przerzucił się na 10 wielkich 
szop drewnianych, poprzedzielanych od siebie mu- 
rami ochronnymi, a ży a się takie na 
szereg magazynów prywałnych, w k jdo- 
wało się 10.000 balów bawełny i e 
Wszystkie magazyay i szopy spłonęły doszczętnie, 
Wobec niesłychanie silnego wiatru pożar szerzył się 
z szybkością tak straszliwą, że wsroikia usiłowania 
straży pożarnych, eby go umiejscowić, były bezowocne, 
Z ogromnym tylko trudem zdołano ocalić znajdujące 
się w pobliżu fabryki, Wedle tymczasowego obli- 
czenia szkoda wynosi 61/4 miliona marek,  [stnieją 
dowody, 2e ma się tu do czynienia ze zbrodnierem 
podpaleniem.  Policyą wyznaczyła 1000 marek 
nagrody za sehwytanie podpalacza. Kilku strażaków 
odniosło ciężkie rany przy gaszeniu pożaru. 


$ Z dworu włoskiego. Królowa Helena za- 
padła na malaryę, Gdy tylko pogoda się poprawi, 
para królewsku przeniesie się do Racconigi. 


© Dorożki automobilowe. We Wiedniu za- 
wiązało się konsorcyum, które chciało paścić w o- 
bieg tysiąc dorożek automobilowych. Namiestnictwo 
oświadczyło atoli, że nie może udzielić żądanej kon- 
cesyi, bo doprowadziłoby to do ruiny wszystkich po- 
Biadaczy jedno i dwukonuych dorożek, ałe niech 
konsorcyum wydzierhawi od korporacyi dorośkarskiej 
pewną ilość koncesyj a namiestnictwo pozwoli na 
paszczenie w ruch odpowiedniej ilości automobilów. 
ORSurtyuw idąc 2a tą radą zaproponowało korpo- 
Tacyi dorożkarskiej wydzierżawienie 500 koncesyj 
obowiązujące się płacić od każdej wydzierżawionej 
koncezyj 20 pre. codziennego brutto dochodu a 
że obliczamo mimimalny dochód jednej dorożki auto- 
mobilowej na 50 kor. dziennie, więc mniej więcej 
0 kor. Korporacya dorożkarska nie zgodciła się a. 
toli, motywując to tem, że jakkolwiek właściciele wy- 
dzierża wjonych konoeayj zrobiliby może dobry iate- 
rs, to jednak inni dorożkarze poszliby z torbami. 
Koro bowiem jedua dorożka autormobilowa przyno- 
siłaby 50 koron dziennie dochodu, to tem samem 
jeden taki automobil zrujaowałby doszczętnie trzech 
właścicieli dorużek konnych. Dziś bowiem wynosi 
Przeciętny zarobek dzienny dorożkurza w Wiedniu 
IT do 18 koron. 


Wreszcie po długich periraktacyach  konsor- 
a zgodziło ię na propozycyę korporacyi doróż: 
arskiej, ażeby ua razie puszezono w ruch tylzo 50 
automobilów i tyle tylko koncesyj doróżkarskich 
trze na razie w dzierżawę, Nadto zobowiązało się 
ORO W razie, gdyby przedsiębiorstwo nie rentowało 
Eig 1 właściciel wydzierżawionej koncesyi chciął wy- 
COlAĆ sie s interesa i wrócić do swej dawnej do- 
tóżki, gać mu 200 koron na sprawienie konia. 
lerwsze deróżki aniomobilowa nadejdą do Wiednia 
žu dwa tygodnie. Oprócz kierownika. będzie w ta- 
Klej doróżce miejsce jeszcze na pięć csób, Konsor- 
cjum, zabierające się do tego interesu, ma podobno 
zapewniony kapitał 46 milionów kor. 


= 


ist pe wielki wybór Böseadorfersw z wie- 
Bie. 4 i angielską mechaniką po cenach katalogu 

tndorfera, czyli tak jak w fubryce poleca firma 
Prof. Neuhauser i Spks, Lwów, ulica Bato- 
rego 1. 11. 


Z całego świata. 


s Cattania. Obserwatoryum na Etnie zano- 
ka o wczoraj 0 9 rano silny wybuch wul- 
u. 


a. N. Jork. (Associated Press.) Liczba straj» 
Ujących robotników portowych wynosi obecnie 
ogółem 8.000, ponieważ przyłączyli się do strajku 


robotnicy, którzy dotychczas pracowali przy 
parzy i skandynawskich limach  okrę- 


Mil Borno szwajcarskie. Prezydent związku 
ler otworzył międzynarodową konferancyę 
A technicznej jednolitości w kolejnictwie. ` 


m Ia Ee.AITO NT 
= Dnia 4 bm. wygłosił w lokalu Czytelni 
Katolickiej dr Rudolf Sikorski, szef EŃ 
oni a anego miejskiego, referat „O nowej ordyna- 
k żę. bo: czej", Prolegeat w starannem nankowsm 
p Cowanin przedstawił na tle historyczaćm i po- 
WDAWorom obowiązującą ordynacyę wyborczą. Pe 


Odczycję w ; 
A Ywiąsała się nader ożyw k: 
tóraj r AH aipg ywiona dyskusyz, w 


i głos prof. Strzelecki, p, Bariynowaki 
r A j 3 ; U 
walkę Brzeriński, adwokat Caro, prozes towa- 


= szambelan Lubecki i wielu innych. Zebranie 
tiągnęło się do godziny 10-ej wieczorem. 


T UA. BELA MUTSY", 


Mreybiskup ks. Popiel 


otrzymał erder 
a Newskiegu. i 


Aleksandr 
— Gsnerał-gubern: k ni 
Kr gubernator skazał na wygnania z 
ga sk 08 Czas trwania stanar wojenasge pięciu 
=, ycieli ludowych z Mławy i powiatu mławskiego 
"spolszczenie podwładnych im szkół ludowych“. 
niów a sobotę wieczorem sualarmował przechod- 
a, uliey Długiej silay huk. Okazało się, że spo- 
dowa? go wybuch bemby, podłożonej sbroduiezą 
ręka pod drawi mieszkań oficyny domu pod 1. 36, 
Wychodzącego na ogród Krasińskich, Bomba spowo- 
owala zrajnowanie korytarzy I piętra i wybiła 
Szyby, Z lndzi nikt aie ni» ucierpiał. Policra przed- 
igo rówitję oałogo domu i aresztowała 2 osoby, 
à 


re nie umiały wyiłómnczyć swej cbecności w 
wau, 


— W sobotę wypuszezono z więzień areszto- 


za b. | ą i y p - 
wajowych, rejk 1 muja 200 pracowników tram 


dniami ' 7d w Warszawie przed kilku 


n milionera rosyjakiego Mikołaj Protofjew 
odu popełnił tu oszustwo na 800.000 T zbiegł i 
u, gdzie był osadzony. 

Sa 4 „jjębania w Radziejowicach pod Mazzczono- 
Sześciu band ofiarą zuchwałego mapadu bandyiów. 
ju probossc. tów, wtargnąwszy podstępem do poku- 
kaleczyi i z W, Łagodzińskiego, związali go, po- 
ściowę aan ali wu pieniądze i pzpi:ry warto- 
Mika tysięcy rabli. Pieniądze były prze- 

dziński an o enie ołtarza, o czem ks. Łago- 
a 3 ; <w Ti ng- 

ruszył "+ przestrzegając, żeby nikt się Ria 
Riut doś praed upływem 3 godzin. Służąca 
; siBie pobita, zaalarmowała dswonem 


wieś. Ludzi a. 
Eh a” zbiegli się, ale bandyci już zdążyli 


Z POZNA TIA 


-- Taba karna w Ostrowie skazuła 


Li zown 
ozteroch księży polskich za rzekome 


nakłanianie 


| od śmierci Bohdana 


| 
| 
I 
„Toseę'* poprzedzi przegrywka do „Spiewakó w 
norymmbergakich* R. Wagnera — pod kierownictwem 
| 


| dzieci do strajku szkolaego, każdego na 200 marek 
grzywny, eweniualuie 20 dur aresztu. Ma się odbyć 
jeszcze 15 takich prześladowczych procesów. 


Bach artystrczno-lloracki 


= Z tow. muzycznóge. Wydział towarzystwa 
zamianował w konserwatoryum muzycznem profe- 
sorem śpiewu solowogo prowigoryczaie na rok jedoa 
p. Augusta Dianniego. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
We środę „Toscas; występ Janiny Korolewiaz- 
Waydowej. 


kapelmistrza opery A. Ribery, który tym wagnerow= 
skim utworem pożegna się z publicznością lwowską, 
dyrygując po raz ostatni w bieżącym sezonie, 

We ezwartek o g. pół do 4-tej „Sherlock 
Holmes“, o g. pół do 8-mej wieczór „Wesoła Wdów: 
ka“ z p Schupp. ! 
> W piątek po raz iszy „Osobna sypialnia" Ve- 

era. 

W subotę popoł. o pół do 4 „Obrona Często: 
chowy“; wieczór o pół do 8 „Wesoła wdówka“ z pną 
Miłowską. 

W niedzielę nopol. o pół do 4 „Straszny dwór“; 
wieczór o pół do 8 „Juliusz Cezar". 

W poniedziałek „Osobna sypialnia“ P. Vebora. 


Repertuar teatru i: akowskiego. 
Wo środę popołudaiu „Mosalność pani Dulskiaj'; 
wieczór „Beatrix Cenci“. 
, We czwartek popołudniu „Wesele“ Wyspiań- 
skiego, wieczór „Don Carlos". 
W piątek „Halka. 
W sobotę „Zażarty automobilista“. 
| W niedzielę popołudniu „Radoy pana radcy*; 
wieczór „Zaźarty automobilista“, 


Do Rusinów. 

Piszą nam: 

Wyszła właśnie niedawno książka, w okre- 
sie walk naszych połskó-ruskich, znamienna”) 
Napisał ją autor; który złożył niejednokrotnie 
dowody znajomości tak zwanej kwestyi ruskiej 
u źródeł, który ją traktował nie na marg'nszach 
pism polityczuych i nie w chęci przypodobania 
się komukolwiekbądź, lecz docierał do genezy 
tego spora, rozdzierającogo niegdyś Rzptą polską, 
a dziś siejącego hsała nienawiści na jedynym 
skrawku, tego niegdrś potężnego państwa, gdzie 
wolno Polakom i Rusinom pracować dla własnej 
przyszłości. Doprawdy, nie można sobie wfqobra- 
zie straszniejszej tragedyi dziejowej, jak ta, któ- 
rej jesteśnay świadkami, która się nazywa walką 
Polaków i Rusinów. Ze źle tajoną rozkoszą, a z 
pianą złości na ustach patrzą na mią ci, którzy 
do tej walki popchnęli, którym ona tak bardzo 
potrzebna dla osłabienia jednych, dla wyzyskania 
drugich. Daremne wołanie o opamiętanie się. 
Namiętność nie pozwala oglądać prawdy, zasła- 
nia wzrok przed przyszłością 1 w podnieconej 
wyobraźni wywołuje fałszywe obrony krzywd, 
spaczone pojęcie i określanie najzwyklejszych 
zjawisk Życia publicznego. Podniecanie sporów 
teraźniejszości wywlekaniem na oczy wszelkich 
błędów lub nadużyć przeszłości, od których ża- 
dne państwo nie było i nie jest wolnem, stało 
się środkiem, metodą walki. Zdawałoby się, że 
nasza przeszłość nie zawiera Żadnej jasnej karty 
— same zbrodnie państwowe wobsz Rusinów. 
Doszliśmy do tego, że każdy badacz dziejów 
Rzptj polskiej, jeśli tylko stanął na stanowisku 
państwowem, jeśli przedstawiał z tego stanowi- 
ska dzieje kozaczyzny, uważany był za nieprzy- 
jaciela Kum. Ten tylko zyskiwał jej sympatye, 
ten był uważany za jej obrońcę, który stanąw- 
szy na dzisiejszem stanowiska walk klasowych, 
zohydzał naszą przeszłość, m w imię ideałów 
demagogicznych rozgrzeszał ciemny i barbarzyń- 
ski tłum z wszelkiej zbrodni. Pisarze ruscy, a 
nawet Polacy, którzy poszli w służbę spaczonej 
idei społecznej — owi Rylscy, Antonowicze, Po- 
znańscy i ich najbliżsi przyjaciele duchow: — 
skoszlawili prawdę i zarazili całe społeczeństwo 
ruskie. Zamiast miary i spokoju, ułatwiających 
szukanie drogi ku przyszłości, stanęła do walki 
zawziętość, nienawiść i zwykły jej towarzysz — 
bezwzględność. Hasło obrony ludu, obrony słab- 
szych stało się równoznscznem z hasłem niena- 
wiści. Zapomniano, że lud jest tylko cząstką na 
rodu, jest cząstką społeczeństwa i druzgocąc 
słusznie wszelkie przywileje, wytworzono przy- 
wilej dla ludu, tem groźniejszy, że nie hamowa- 
ny ani moralnością, ani sprawiedliwością, ani 
rozumem i wykształceniem, zdolnym do sprawie- 
dliwości i równowagi społecznej. 


Zdawałoby się nieraz, że owa wielka Rzpta 
polska, państwo szanowane i wysoko cenione 
w całym świecie dla swojej wolności politycznej, 
bitności Żołnierskiej i kultury umysłowej nie 
miało innego celu, jak tylko gnębienie Rusinów. 
Jeśli to jest rzeczą niewątpliwą, że Rezpia, przy 
pomocy przez nią samą zorganizowanych koza- 
ków, odniosła mie jedno świetne zwycięstwo; 
jeśli prawdą jest, że straszna wojna domowa, 
podniecana i podtrzymywana ambicyą wodzów, nie 
umiejących w przyszłość ruskiego narodu pa- 
trzyć, dla jednych i drugich stała się klęską na- 
rodową, jedn»m podkopując byt polityczny, dru- 
gim zamykając drogę do samodzielnej przyszłości, 
to prawdą jest również, ke Rzpta wyciągała 
przyjazną dłoń ku Rusi, do wspólnego życia ją 
nawołując. 

Takiem nawoływaniem była umowa ha- 
dziacka. Dwieście pięćdziesiąt lat upłynie wkrótce 
Chmielniekiego. Zastał on 
kozaczyznę ujętą w karby, ale rozwijającą się. 
Rolna ludność Rnsi była wprawdzie w zależności 
ekonomicznej od drugiej warstwy, tak samo, jak 
w całej Europie, ale na ogół byt materyalny tej 
ludności był świetny, bogactwo duże, przyszłość 
wielka. Ruś rosła ekonomicznie, kształciła się 
narodowo. Poddanie się Chmielnickiego Rosyi 
wstrzymało ten rozwój, wytworzyło wojny brato - 


bójcze i zaaknęło drogę do politycznej pray- 
szłości. „Nara Małą Ruś — mówił O 
skiewski — sam Pan Bóg w ręce oddał.“ 


I prawdę mówił — bo Pan Bóg kogo chce uka- 
rać, temu rozum odbierze, — nie dodał tylko, 
że z tej opieki dyabeł wyrwać jej nie zdoła. 

Gdy Moskwa tedy nasyłała swoich wojewo- 
dów, gdy odbierała wszelkie cechy odrębności 
Rzpta ogłaszała jawnie umowę Hudziacką, że z 
Rusią pragnie tworzyć całość na tych samych 
zasądach politycznych jak z Litwą: „jedno ciało 
jednej i nierozdzielnej Rzptej bez różnicy wiary 
i narodowości". Była to forma nie zależności, 
lecz federacyi. Szkoły, mennica, urzędy — wszyst- 
ko, co stanowi cechę odrębności państwowej, od- 
dano Rasinom. „Spólna rada i spólne siły być 
mają tych narodów przeciw każdemu nieprzy- 
jacielowi*. . 

Błędy popełniać łatwo, poprawiać trudno. 
Wówczas nie znalazł się po za Wyhowskim ani 
jeden mąż stanu, któryby doniosłość tej umowy 
rozumiał. Ale Wyhowski nie był człowiekiem, u 
którego rozum stał na wysokości charakteru. 
tzie miał wiary l miłości u nikogo. Padł jako 
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zdrajca a z nim upadła wielka myśl polityczna, 
która przesunęłaby środek ciężkości od Rosyi ku 
Polsce, od wschodu na zachód. Dzieje poszłyby 
inną koleją. Niemcy zostałyby zamknięte pier- 
ścieniem słowiańskim w wąskich granicach, mo- 
rze północne i Czarne należałoby do słowiańszczy- 
zny, a lichy potomek krzyżackich lenników, schy- 
lający czoło przed tronem Zygmuntów, nie roz- 
pierałby się na ruinach słowiańskich i nie na- 
woływai do walki z tymi, którzy swoją toleran- 
eyą polityczną stworzyli podwaliny dla nowego 


państwa z tradycyami  rozbójniekiemi krzy- 
żaków. 
Czyż i dziś nikt nie znajdzie się pośród 


Rusi, ktoby stanął nie na dzisiejszem, lecz na 
historycznem stanowisku ? Ktoby, odrzuciwszy ze 
wstrętem fałszywych proroków i zaślepionych 
nienawiścią przewodników, poprowadził naród 
ruski do wspólnej pracy, wspólnego życia, wspól- 
nej z nami chwały? Brak społeczeństwu ruskie: 
mu rozumnej i jasnej myśli politycznej, miota 
niem, jak niegdyś, od brzegu do brzegu, wywo- 
luje spory i walki przewodników, jak niegdyś 
starszyzny, osłabia i demoralizuje siły narodowe, 
utrudnia i powstrzymuje pochód ku lepszej przy- 
szłości. Żaden z wodzów dzisiejszych nie chce 
rozumieć, że Ruś, wciśnięta między dwa narody 
— moskiewski i polski — między dwie idee pań- 
stwowe, wręcz sobis przeciwne: absolutyzmu 
wchodniego i wolności — niema inaego wyboru, 
jak ku jednej lub drugiej stronie pochylić się. 
Mają z jednej strony 250 łat doświadczenia a z 
drugiej umowę Hadziacxą. 


*) Fr. Rawita Gawroński: 
dziaeka — poselstwo 


Ums;wa ha- 
K. Bieniewskiego. Lwów 


1907. Nakład H. Altenberga. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 7 maja 1907. 


Progneza pogody. 
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete - 
trologicznego w Wiedniu na dzień 8 maja: 
W Galicyi wschodniej; Przeważnie 
słabe wiatry, umiarkowanie ciepło, stan utrzymuje 
się równomiernie, 


rzy Się. 


Cicszyn. Na walnem zgromadzeniu Ślązkiej 
Macierzy Szkolnej mecenas Osuchowski z War- 
szawy złożył oświadczenie, iż zbierze w Kró- 
lestwie 30.000 koron na pokrycie przewidywane- 
go deficytu. 

Wiedeń. „N. Fr. Presse“, „N. Wr. Tagebl.* 
i „Zeit“ poświęcają dziś artykuły wstępne mowie 
kandydackiej dr. Leona Bilińskiego 
w niedzielę w Rzeszowie. „N. Wr. Tagebl.* do- 
daje, że wybór dr. Leona Bilińskiego można u- 
ważać zą pewny i dlatego już dziś można po- 
wiedzieć, że dr. Biliński w nowej Izbie posel- 
skiej będzie odgrywał kierującą roię. 

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza na- 
danie tytułu i charakteru sekretarza stanu radcy 
ministeryalnemu Gesa Vertessy. 

Wiedeń. Węgierski prezydent 
Wekeale nrzybył tu dziś rano z Pesztu. 


Budapeszt. (Węg. b. kor.) Z Wiednia do- 
noszą: Prezydeat ministrów Wekerle był dziś o 
11 przedpoł przyjęty przez cesarza na osobnej 
audyencyi. 

Wiedeń. Cesarz przyjąwszy dziś na au- 
dyencyi prezydenta gabinetu węgierskiego, dr. 
Wekerlego, Oświadczył mu, iż w czerwcu przy- 
będzie na dłuższy pobyt do Budapesztu. 


Wiedeń. Prezydent ministrów Wekerle bę- 
dąc dziś u cesarza na audyencyi, Oprócz spra- 
wozdania 0 ogólnem położeniu  politycznem 
poczynił także  propozycye rządu  węgier- 
skiego w sprawie otchodu 40-letniego jubi- 
leuszu  koronacyjnego monarchy jako króla 
Węgier. 

Cesarz z okazyi uroczystości jubileuszowych 
przybędzie na dłuższy pobyt do Budapesztu. Mo- 
narcha zawiadomił Wekerlego, że z powodu ju- 
biłeuszu ofiarował kościołowi koronacyjnemu Ma- 
teusza nowe Organy, 

Wekerle konferował popołudniu z Aehren- 
thałem i Beckem. 


ministrów 


Sprawy austro-wągisrskie. 

Wiedeń. Zagrzebski korespondent „N. Fr. 
Presse* interwiewował pierwszego  wiceprezy- 
dente sejmu chorwackiego dra Starcewicza, który 
oświadczył. że rozdział cełowy między Austryą a 
Węgrami byłby ruiną Chorwacyi. Dlatego też 
Chorwaci domagać się będą, aby zgodnie z u- 
stawą z r. 1868 podczas dalszych  pertraktacyj 
ełowo handlowych przyznano Chorwacyi równo- 
rzędne stanowisko, a nadto Chorwaci zawsze 
dążyć będą do połączema wszystkich krajów 
chorwackich, a więc i Dalmacyi w jedną całość 
pod berłem Habsburgów. 

Z Francyi. 

Pary. Pewna grupa, mieniąca się „między- 
narodowym komitetem dla ogólnego rozbrojenia“, 
wystosowała do ministra spraw wewnętrznych 
pismo, w którem zawiadamia go, że na 12 bu. 
przygotowuje publiczną manifestacyę, mającą na 
celu zwrócenie uwagi publicznej na kwestyę roz- 
brojenia. Komitet domaga się, by ze względu na 
tę manifestacyę wydano odpowiednie zarządze- 
nia w celu utrzymania porządku. Pismo oznacza 
jako jeden z punktów programu przymusowe są- 
dy rozjerncze i ogólne, stopniowe i równoczesne 
rozbrojenie. 

Z Hiszpanii. 

Madryt. Ostateczny rezultat wyborów do 
senatu jest następujący : Wybrano 113 konser- 
watystów, 38 liberałów, 5 demokratów, 2 ::.eza- 
wisłych, 7 republikanów, Ó karlistów, 5 kataio- 
nistów, 1 integrystę i 4 katolików. 


Parlament angielski. 
Londym. Wczoraj przyszło w Izbie wyższej 
pod obrady w drugiem czytaniu przedłożenie o 
reformie tejże Izby. 
Rosya Japonia. 
Tokie. Traktat japońsko-rosyjski został pod-- 
pisany. 
Francya—Japonia. 
Berlin. Prasa niemiecka zaskoczoną zosta- 


ła wiadomością o dokonanej konwencyi między | 


Francyą i Japonią. Dzienniki niemieckie nie 
ukrywają obaw i podnoszą, że ugoda ta pozwoli 


| Z Rosyi. 
| 


pogodnie, | 


W Galicyi zachodniej: Pechmurno, mier- | 
na wiatry, ciepło, z początku pięknie, później ckmu- 


wygłoszonej | 


Francyi skoncantrować całą flotę w Europie i 
Afryce. „Berl. Tagebl.* pisze, że ugoda z pawno- 
ścią tylko dlatego przyszła do skutku, że Fran- 
cya przyrzekła Japonii pożyczkę. „Voss. Ztg.* 
pociesza się tem, że Rosya nie będzie z tej u- 
gody zadowoloną, zapomina jednak dodać, że 
przed zawarciem konwencyi Rosya była powia- 
domiona o każdym kroku. 
Ańglia-Japonia. 

Londyn. Ks. Fuszini przybył wczoraj do 
Londyna. Powitali go na dworcu ks, Walii, ks. 
Connaught i prezydent gabinetu Campbeli-Banner- 
man. Ks. Fuszini udał się natychmiast de pałacu 
Buckinghamskiego, gdzie go przyjął król Edward. 
W ciągu wieczora król rewizytował księcia w 
jego mieszkaniu i wręczył mu wielki krzyż orde- 
ru Łazienki. 

Zatarg serbsko-bułgarski. 

Berlin. „Vossische Ztg*. donosi z Biało- 
grodu, Że stosunki między Serbią a Bułgaryą 
w ostatnich czasach tak się zaostrzyły, że nie 
jest wykluczoną możliwość wybuchu wojny mię- 
dzy temi obu państwami. Przyczyną tego gwał- 
towaego zaostrzenia się stosunków są ciągłe 
napady band serbskich na ludność bułgarską w 
Macedonii. 

Rząd bułgarski czynił w tej mierze już kil- 
kakrotnie przedstawienia rządowi serbskiemu, 

iktóry przyrzekł położyć kres gospodarce band 
serbskich, ale mimo to napady trwają dalej; 
, bandy serbskie tępią masowo ludność bułgarską 
w Macedonii. 

Widocznie rząd serbski albo nic nie uczy- 
nił, ałbo nie ma siły do powstrzymania band 
serbskich od tych napadów. 


Święta. 


Pstersburg. Według doniesień z prowincył 
Petersburg i 


święta minęły wszędzie spokojnie. 
| Moskwa miały zwykły wygląd. 
i Kontyngent rekrntów. 
l Petersburg. Car sankcyonował uchwaloną 
| przez Dumę i radę państwa ustawę o kontyn- 
| gencie rekrutów. 
| Socyaliści rosyjscy. 
Chrystyamia. Socyaliści rosyjscy, którzy 
, wczoraj bawili w Malmó, prosili o zezwolenie na 
odbycie tam kongresu, Rząd norweski dał odpo- 
wiedź odmowną. 

Kepoukaga. Socyaliści rosyjscy wieczorem 
' wrócili tu z Malmó Zamierzali oni stąd udać się 
do Anglii, ale Tow. żeglugi odmówiło żądaniu 
| przewiezienia ich tam; w obec tego odstąpili od 
zamiaru i rozpoczęli rokowania o wynajęcie pa- 
rowca, któryby przewiózł ich do Anglii. 

Rewolucya w Maroko. 

Loudyn. Dzienniki tutejsze denoszą z 
Tangeru, że wybuchła tam rewolucya 
, przeciw sułtanowi. 
| Londyn. Do „Daily Telegraph* donoszą z 
Tangieru: Muley Hasiz odmówił przyjęcia godno- 
' ści sułtana i wezwał szczepy, aby były cierpli- 

we. zdyż wysłał on gońca do swego brata sul- 
,tana, aby uniknąć grozy wojny domowej. Fran- 
cuska kolonia w Marakesh otrzymała wezwanie, 
| aby wróciła do Mazagan, tak samo francuska 
'komisya śledcza, wysłana w kwesty! zamordowa- 
nia dra Mauchampa otrzymała polecenie, by na 
razie nie udawała się do Marakeshu, lecz została 
w Mogador. 


Wrzonie w Indyach. 


Kalkuta. Niepokoje w Indyach przybierają 
w niektórych miejscowościach groźne rozmiary i 
zwracają się przeciw Europejczykom. Rząd przy- 
gotowany jest na powstanie tabyleów. 70.000 
wojska angielskiego stoi pod bronią; porozdzie- 
lano je po rozmaitych okolicach. Profesorom i 
słuchaczom uniwersytetu tutejszego zakazano 
brania udziału w agitaeyi politycznej. Ruch mię- 
nzy tubylcami zwraca się także przeciw misyo- 
darzom, którzy już ponieśli znaczne szkody. 
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Z Ziemi świętej. 
Jerozolima 30 kwietnia. 


Na wodach Jaffy pojawiła się przed kil- 
koma dniami eskadra austryacka pod wodzą 
kontradmiraia Łucyana Zieglera, który posta- 
nowił przybyć wraz Z ofieerami i „częścią załogi 
do Jerozolimy, celem uczczenia miejsc świętych. 
Na pokład okrętu „Babenberg “ przybył dorektor 
hospicyum Casanova, ks. Ludwik Michieli, by 
powitać kontradmirała. Przybyli też: konsul 
generalny Zefarovicz, oraz rektor hospicyum 
austryackiego. Dla gości podano „de jeuner*, 
w czasie którego przygrywała kapela okrętowa. 
Eskadra składała się z pancernika „Babenberg“ 
i z krążowników „Kaiser Karl VI“ i „Erzher- 
zog Friedrich", oraz Z 2 torpedowców. 

Starszyzaę i marynarzy powiózł do Jero- 
zolimy pociąg specyalny Na dworcu powitał 
ich: reprezentant gubernatora, Eikrem-Beya, gen. 
komendant, kanonik kapituły patryarchalnej i 
inni przedstawiciele władz. Marynarze ruszyli 
ku miastu piechotą; komendant i oficerowie 
(wszyscy w gali i z orderami) powozami Przy- 
byszów witała publiczność uprzejmie, żołnierze 
tureccy oddawali honory wojskowe. 

Udnno się najpierw do bazyliki Grobu św. 
W westybulu, koło Kamienia Namaszczenia, 
przyjął ich prezydent, ks. L. Celli, który podał 
kontradmirałowi wodę święconą i pokropił nią 
marynarzy - pielgrzymów. Wśród śpiewu „Te 
Deum“ ruszono ku kaplicy, w której się znaj- 
duje Boży Grób. U wejścia do niej oczekiwał 
ojciec kustosz Ziemi św. Po ukończeniu hymnu 
św. Ambrożego, przemówił do zebranych po 
niemiecku Franoiszkanin, L. Karnmiiller, młody 
nowicyusz z Wiednia, poczem przystąpiono do 
ucałowanta Grobu św. 

W poniedziałek odbyła się w patryarcha- 
cie uroczysta msza św. wojskowa, którą celebro- 
wał sam arcypasterż. Po mszy św. wyraził się 
mons. patryarcha, że oficerowie i marynarze z 
wielkiem skupieniem modiili się. y 

— Byłem głęboko wzruszony — mówił do 
konsula -— szczerym 1 pełnym powagi objawem 
pobożności młodych żołnierzy; rozmyślali w apo- 
sób podziwu godny ; przechodząc przez ich sze- 
regi, błogosławiłem ich z całego serca. | 

Tego samego dnia wydał kontradmirał 
„luncheoa” na cześć Beschara Efendi, za- 
stępcy gubernatora, ke. biskupa Piecarda, któ- 
ry reprezentował patryarchę, ks. kustosza i jego 
sekretarza, konsula, który przybył z małżonką. 
Gdy podano szampan, p. Ziegler toastował na 

cześć sułtana, drugi toast wzniósł na cześć cesa- 
| rza austryackiego a trzeci na cześć obecnych. 
| Przygrywała kapela okrętowa. Ks. dyrektor Mi- 
, chieli wydał o godz. 7 obiad na cześć kontradmi- 
rała i jego sztabu. 

Biesiada odbyła się w wielkiej sali Casa- 
nowa, wspaniale przyozdobionej zwierciadłami, 
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r dla dzieci, aiemniej zaleca się dla mamek, 
| ków i starców, wogóle dla osób osłabionego organi- 
jgmu, potrzebujących podtrzymania sił, 


świecznikami i kwiatami. Naprzeciw gościa. któ- 
ry zajął miejsce honorowe, siedział ks. kustosz 
Ziemi św. Zaproszono wiele wybitnych osób. 
Służbie pomagali bracia-laicy Franciszkanie, któ- 
rym goście dziękowali za uprzejmość. W ich o- 
biiczach ascetycznych i słodkich uśmiechach było 
coś z obrazów Angelika i fresków Assisiana di 
Gioto; wrażenie byłoby zupełne, gdyby „wykwin- 
tne potrawy, które bracia roznosili, nie mąciły 
wizyi mistycznej. 

Salę dla wypoczynku, zwaną tu „dywanem* 
zdobi nadesłany przed kilkoma dniami portret 
Franciszka Józefa I., upamiętniający gościnę ce- 
sarza z r. 1869. W tej sali znajdują się też po- 
dobizny i innych monarchów, którzy odwiedzili 
Casanova. Obiad był podany na 46 nakryć; na 
dziedzińcu przygrywała kapela wyjątki z oper. 
Po czwartem daniu ks. kustosz wzniósł toast 
serdeczny w ręce kontradmirała, który w sposób 
tak podniosły wraz ze swymi oficerami i żołnie- 
rzami uczcił Grób chwalebny Jezusa Chrystusa, 
z którego wytryska źródło wieczyste wiary, kul- 
tury i wielkości narodów i prosił obecnych, aby 


wychyliłi toast na cześć cesarza Austryi, króla 
Jerozolimy, wielce zasłużonego około Ziemi 
świętej. 

Kontradmirał sławił cnoty zakonu OO. 


Franciszkanów, a ks. kustoszowi dziękował za 
gościnność i serdeczne przyjęcie. Toastowali na- 
stępnie: hr. Lenjus, ks. Michieli i konsul Zefa- 
rowiecz. Po obiedzie udano się do wielkiej sali 
przyjęć, gdzie spędaono dłuższy czas na roz- 
mowie. 

We wtorek o świcie udano się do Betleem, 
a w południe p. Ziegler i oficerowie byli na 
śniadaniu w hospicyum tartur, należącem do 
kawalerów Maltańskich, a będącem pod pro- 
tektoratem Austryi. Dnia następnego odbyło się 
przyjęcie w Hotel du Parc, w kiórem wzięli u- 
dział liczni przedstawiciele ciała konsularnego, 
którzy przybyli z małżonkami. 

Marynarze zaopatrzyli się w dewocyonalia; 
budujący przykład religijności dawali, nosząc wi- 
doczne na piersiach szkaplerze i medalioniki, po- 
święcone u grobu św. Przyszło wreszcie do po- 
żegnania w Casanova. Wszyscy oficerowie otrzy- 
mali od ks. kustosza na pamiątkę, prócz dyplo- 
mów pielgrzymskich, fiakoniki z wodą jordań- 
ską. Odjechali we czwartek wczesnym rankiem 
do Jaffy, dokąd ich odprowadziłi konsułowie, ks. 
kustosz z sekretarzem i członkowie kolonii au- 
stryackiej. Na pokładzie okrętu admiralskiego 
odbyło się śniadanie pożegnalne. Odwiedził też „Ba- 
benberg* i ks. patryarcha; nie brał jednak (z 
powodu świeżej żałoby) udziału w uczcie, 
lecz tylko pobłogosławił pancernik i inne o- 
kręty. Patryarchę powitało 19 salw armatnich. 
Pielgrzymkę do Jerozolimy odbył kontradmirał 
Ziegler w imieniu cesarza Franciszka Józefa. 

E. Battaglia. 


Z rynków towarowych. 
Bank rolmiczy we Lwowie, 
Lwów dnia 7 maja. 
Dzió notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od9'00 do 9'20, pszenica na ter- 
mina 000 do 6-00. Żyto gotowe 760 do 7:2), żyto ra 
termina 000do 000. Owies obroczny gotowy 960 do 
9-80. Owiec obroczny na termina 0.00 do 00) Jęczmień 
pastewny 0'00 do 0:00. Jęczmień browarniany 9:00 do 
10:—. Rzepak 00:00 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-04. 
Groch pastewny 850 du 90), groch do gotowania 
10— do 11.— Wyka 70- do 72». Bobik 770 do 8-00 
Hreczka 00.00 dv 06:00. Kukurudza nowa za 55% zilo 
00:0 do 0-00, kukurudza stara 0:00 do 0-00. Chmiel n»- 
wy za 56 kilo 0000 do 0000, chmiel stary OÓVUJ do 
00700. Koniczyna czerwona 65'— do 75: —, koniozyna 
biała 40— do hu—, koniczyna szwedzka 85— ło 
75:—. Tymotka 34 — do 88—. s 

Spirytus paritas Tarnopol Za 10 litr. nowy od 
4250 do 4875. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytns paritas Tarnopol ekskontyn- 
geoutowany 23:50 do 38735. f 

Z powodu silnego popytu o ziarno do siawa 
ceny zbóż i roślia scrąoz:owyoh wykazują dalszą 
zwyżkę. Niemniej podniosły się w osnie artykuły pa- 
stew ne. 

Wiedeń, 6 maja. Spirytus. Za towar 
skuntyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
Hl. płacono kor. 47:00 do 47:80. Tendencya: zwyżka. 

Tendencya: niezmieniona. 

Cukier; Raanadi prima z dostawą nratych- 
miastową z Wiednia w całych wag. K. 70' — do 7028. 

Tendencya : Silna. 

N afta galicyjsia St.ndard White w całych 
wagonach z Wiednia K. 29'— do K. 2950. W beczkach 
K. —'— do —— Nafta walicyjska u Wiednia beczkami 
X. 80:50 do K. 31— Tendencyt: spokojna 

Budapeszt dnia 7 maja Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na maj 970— 
972, na październik 9-95—9'96, żyto na maj 0 00— 
0:00, na październik 818—8 19. owies na maj 7'934— 
7'93, na październik 6'85—6'96, kukurudza na maj 590 
—591, na lipiec 593—593, rzepak na sierpień 
14:90 —15 10. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń daia 7 maja (Telegream „Wazety 
Narodowej"), Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 3) 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kraly to- 
wego 668 50, węgierskiego zakładu kredytowego 773'75 
Anglobanku 305:50, Unionbunku 565%), Banku dla 
krajów koronnych 44775, Bankvereinu 545 75, Boden: 


creditu 1040, galicyjskiego Banku hipotecznego 
588'50, kolei państwowych 687 25, kolei południowej 
18.):75, tramwaja A. — —, B. —.—, kolei Hlbethal 


482-00 kolei półn. 5560——— kolei czerniowiackiej 
57100, alpiny 603 —, Rima Muranya 55475, praskiego 
towarz. żelaznego 2649—2540 50, fabryki broni 551 00, 
tureckie tytoniowa 41600 galicyjskiego karpuexiagc 
Towarzystwa nait, 553 —000, oblig. węz. iniamniz. 
93-95, renta majowa 98'65, austryacka reuta Koronowa 
95:65, węgierska renta koronowa 94'390, 56-let. listy 
lowsrzystwa kredytowago ziemskiego 9749, 4-pro- 
centowe listy bauku hipotecznego 97:25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hiporecza 10789. 5-prosentowa 
listy banku Łipotecznego 11150, t-procentowe Banku 
kraj. 97755, 4 i pół proc. Bauku kraj. 101 45, 5-proceut, 
komunalne obiigacye Banku kraj. — —, 4-procentiowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 —, t-procentowe galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9785, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 35'75, losy turackie 196'— mar” 
ki 11770, ruble 251-75, 5 proc. renta rosyjska z L40A 
r. 85'80. g k 

Usposobienie: Po przejściowem lekkiem osłabie - 
niu w końcu akcys kredytowe z porodu kupien lo- 
kalnych znowu silne, 
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NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 


Zakład kuracyjny 


„Priessnitztal* 


w Módling koło Wiednia 
założony w r. 1850. — Olepperony TOF Mak 
wszechnej ygenicznej wystawie 
a 7 CA w Wiedniu 1906. 
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 


komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki. 
Genniki gratis. 


Lekarz kierujący: Dr. Józef Weiss, 
AWARE, 

Jeżeli Fosfatyna Falióra jest tak niezbędną 
wyrost- 


be ud 


PESES ROERSZZEUNAFNE ENAREN 


y 


ET 


"m. Ha oee do 


Wsród życia towarzyskiego. 


Powieść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

Chcąc doznawać jak najczęściej tego uczucia, 
prenamerował wszystkie pisma, zajmujące się zbio- 
rami książek w ogóle, a hisioryą amerykańską 
w szczególności; ponieważ zaś wzmianek o jego 
bibliotece nie brakło na stronnicach tych wy- 
dawnictw, stanowiących jedyną jego lekturę, 
przeto zaczął siebie uważać za człowieka o na- 
zwisku powszechnie znanem i z wielką satys- 
fakcyą myślał o tema, jakie wzbudziłby zajęcie, 
gdyby osoby, które spotykał na ulicy lub śród 
których siedział podróżując, dowiedziały się na- 
gle, że on to jest właścicielem „Americana“ 
Gryce'a. 

Ludzie nieśmiali miewają przeważnie takie 
tajemne odwety, a mias Bart była dosyć bystra 
na to, żeby wiedzieć, de próżność wewnętrzna 
bywa zazwyczaj w stosunku odpowiednim do ze- 
wnętrznej skromności. 2 człowiekiem pewniej- 
szym siebie nie byłaby się odważyła rozprawiać 
tak długo o jednym przedmiocie lub okazywać 


GAZETA NARODOWA z Sro 


> e KT m K A W M w 


takie przesadne nim zainteresowanie. Ale odga- 
dła trafnie, że egoizm p. Gryce'a był spragnioną 
glebą, potrzebującą nieustającego zasilania z ze- 
wnątrz. Miss Bart miała dar snucia ukrytego 
wątku myśli, napozór będąc zatopioną w rozmo- 
wie; a w tym wypadku jej wycieczka umysłowa 
miała na celu kombinacyę przyszłości p. Percy 
Gryce'a z własną. 

Gryce'owie pochodzili z Albany i niedawno 
sprowadzili się do stolicy, dokąd matka i syn 
przybyli, po śmierci starego Jeffersona Gryce'a, 
aby objąć w posiadanie dom jego na Madison 
Avenue — dom przerażający, cały z brunatnego 
kamienia nazewnątrz i czarnego orzecha na we- 
wnątrz, z biblioteczką w osobnym ogniotrwały m 
budynku, który wyglądał jak mauzoleum, 

Lili wiedziała już o nich wszystko; przyjazd 
młodego p. Gryce'a wniósł niepokój do serc ma- 
cierzyńskich w Nowym-Jorku, a młoda dziew- 
czyna nie mająca matki, która troszczyłaby się o 
nią, musi sama pilnować swoich interesów. Dla- 
tego to Lily nietylko usiłowała stanąć na drodze 
młodemu człowiekowi, ale i zaznajomiła się z 
panią Gryce, kobietą monumentalną, z głosem 
mówcy estradowego i umysłem zajęiym niegodzi- 
wością sług, która przychodziła niekiedy do 
pani Peniston na pogawędkę i dla nauczenia się 
od niej sposobu, zapobiegającego wynoszeniu z 


Syrup - Pagliano, 4 


sporządzany od r. 1856 ściśle podine oryginalnej pocey pierwotnej 
obierców, firmy, 


Wierankiem jego uprawnionych spad 


PŁYTY IZOLACYJNE 
DO FUNDAMENTÓW 
| SMOŁA DESTYLOWANA 
i|| DO DACHÓW DRZEW. 


GZ 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 


inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA 


LWÓW, UL. ŚW. MARCiHA L. 29. 
E? APA JĄ 
| poc acin) 
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KO 


Pasztet Pain de gibiers 


wyjiekany, funt 2 kor, 


Kazimiera Matczynska, — Kołemyja, 
Mutehówka 80. 


firmy Deering 
vosier % 


Obeenie obok teatru, ul. Hetmańska. 
20 


Dzizrżawy poazukuje dobry i ga- 


możny gospodarz od czerwca 1907. Adres: 


Zarzęd dóbr, Monastorek p. Uście zielone.|f] grze. Roozaie 


GH Bissingen 
Ludiwigstiaste 16, 
praktykuje jas lat nbiegłych 


dr. mad, J}. Maciejewski. 
Przsyjmoje chorych w swo'm prywatn;m 
pensyonacie z całodziennem utrzymaniem 
od 10—15 koron. Kuchnia dyetetyc'na 
(także í dla ekstermistów). Kąpiele leczai- 
oso wazsikiego rolzaju, elektroterapia, 
masaż akc., wibracyjny i ręczny. 
Zimą praktykuje w W losb „den. 


fijentów 


w ksłdem mieście do sprzedaży losów 
na spłaty, poszakuje pod korzystny- 
mi warunkami wiedeński dm baako- 
wy Zgłoszenia pod; „l. R. 1552* do 
Haasonsteina 66 Vagiera. Wien I. 


4:6 


R każdy dom, mieszkanie, jak i instytucye mogą sobie tanim 
1 borne mieszmsi k uodz i U , s — 
„Ci P T Eo a T kosztem urządzić własne światło, wykluczona eksplozya, £% 
F a i i Syndykat 1 kg. Melacge nr. I zł. 280 BM joxoież i zatrucie gazem. Tanie, godzina za l palnik o sile O 
i Ox OczypczawiAA WO YE eż f m » DLR „ 240 49 100 świece kosztuje */, ha'. Nie wymaga fachowej obsługi, #5 
Filtry RZEK) a. pg Towarzystw Rolniczych a s R a AA i2 każdy w godzinie obznajomi się z urządzeniem i puszcze = 
TA 3 (W szyatkie powyższ: mieszahki kaw = niem w ruch aparatu, instalacya jak gazu. — Światło to 2 
Pensyonst Tabińskiej w Krako WIE brane są z, najnzlaobetniejrzych AW 2 świeci sią hermetycznie, jak elektryka. 273 
Jaremcze, otwarty od 15 məs. (Hotel centralny). iame e Hnakomitym ama-(.) Aparat w ruchu i do oglądnięcia w Publicznej Hali $) 
Zgłoszenia: Akadomioxa 28. 410 |Prospekty, katalogi, oferty darmo pizez co zalecają sią jako nkjiepaze i (+ Anukcyjnej, w Pasażn Mikolascha, gdzie udziela się à) 
i opłatnie. majinńsze w użyciu. () Wszelkich wyjaśnień. — Araraten tym będzie oświetlona O 
iag dosorowy ku- ammm fn wystawa lekarsko hygieniczna we Lwowie. 2 
Wyborny miód Gi pole 3 a y | j w l < Í p. © 
cony przez lekarzy, $ kig twardy 6 Kor. suw 0000 ot P OO BJ ODOGUODGOWO 
gęsto płynna patosa (rarytas miodoborów) ; zd dze d : 
6 kor. 6o hal. EE pasiek. Korzenie- Do ciągaienia 1 kwietnia 411 pz J 
niewicz em. naucz., | *anczany. 345 d y | | NZ 
z główną wygraną 300.000 fr. złotem | E E RO "RANNRNNNNEZNA 
300 do 500 morgów, 
| 
| 
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miepodzieln: 


Rzepak 


z nowego zbioru zakupuje po 
limitowanej cenie udzielając za- 


liczek 418 
Syndykat Towarzystw 
Rolniczych 


w Krakowie 


(Hotel centralny). 


A za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1.000 koron 
g M Ą A y 3-000 
3 „ 30 3 k ko 253000 T 
„ 60 z „ 10.000 , 


w XKossowie 


za Kołomyją stacya kałej. 


Zabłotów 
otwarta od l-ge maja 


do końca października. | 
392 


849 


Wydawca odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Amerykańskie 


Kosiarki, 
` przetrząsacze 


do siana, 


Wiązałki i żniwiarki 


polecam 


Losy tureckie są obecnie najwięcej 


14 
Najtańsza ceny ustanowione według ksźd>cz:en3go kursu dzienu-go. 
prawo gry już po złożeniu pierwszej 


Edward Urban, 


-i AEEA 4-00 O 


AST 


DUSZ 86. 
Fumigator do UPES 


We Lwowie w apteco Z. Ruckera 


ca Żadnej gotówki. 
własnych funduszów. 


Dla oszczędzenia kosztów pocztowych dostarcza |e% r$2 p « HE 0 Fr c ib © 
Bank na żądanie czeków Pocztowej Kasy Oszczędności, ZĘ Qe f: R ggk 
j Dyrekcya. ę t 2% k 
= sz - - _— A : r , i z "RM PAM > TA < 
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Grabiarki, pałarnia 


Iniernatienai Har- 
Co. w Chicago, 


Losy Tureckie 
6 ciągnień : t/y, Ya, Va, Yo "ha i Va. 


Dalej polecam : 


1 los turecki na spłaty miesięczne po koron 6'50, 8'—, 10—, 
2 losy tureckie ,„ > „ 13—, 16:—, 20'mm, 
5 losów tureckich n n U 355—, 40—, 503—, 


N » n ASST T NAJA=H 


na podstawie ustawowo wys:awionego dokamen'u sprzedały. — Przesyłia ; 
pierwszej raty najiepiej przez przesaz pocztowy, A a a 
dom bankowy, Berno, 


Niskie ceny. 


Mels! moiy — Hera Concours 


rrez day ie GYGAREJEK i PROSZKU ESPIC 


KASZEL, Z 


AKATARZENIE, 
its wugu jest naj 


eba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abuk. 


Tma wro 


625 


Bank Ziemski w Zańcucie 


przyjmuje wkładki na rachunex bieżący 
począwszy od 100 koron, 
i opłaca od złożonych pieniędzy S*|o 
z półroczn+m 0.:recentowariem. 


Z rachunku bieżącego wypłaca : 


» 
Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie wypła- 
rentowy Bank opłaca Z 


Podatek 


ERAS LEZEN © OEE Ko REE RTE 
najlepszy środek ezyszezaąacy krew 
q yäsnlazku 


rof. Hieronima Pagliano 


pierwotnej przez wynalazcę zał Żonej i obeenie zostającej pod 
tórej siedzibą jest FLORENCYA Via Pundeolfni (Jtalis). 


T ASFALT DO OSUSZANIA 
ZAWILGOCONYCH SCIAN 
|! NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY Š 


| 
Elektry czna 


Rwy 


Leonarda Soleckisgo, 


we Lwowie, ul. Batorego 2, 


wartościowe i mają największą szansę w 
Główne wygran» 3 razy 
do roka pe fr. 600.000, 3 razy do roku po fr. 300.000 ł liczne większe pobo- 
czne wygrune, najmniejsza około koron 229. 


Za gotówkę nabyć można wedle 
kursu dziennego 


Peł 26, 


raty wprost do mnie, 


Wielki plac 23—25 (we włesagm doma), 


Solidnych i stałych pośredników przyjmuję. Dobre prowinye. 


HWA i KATARYJJ 


j i NEWRALGIE 
utecznielszym Środkiem do pokonania chorób organów 
oddechowych. — PRZYJĘT: W SX*ITALACH FRANCUSKICH I ZAGRA - CZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 
Faapeyi i zagranicą. — Sprzedaż hartowa w Paryżu: ZOW..lica Saint-Lazare, 20 


domu przez pomywaczki artykułów żywności. 

Pani Gryce uprawiała miłosierdzie nieoso- 
biste : fakty nędzy jednostki wydawały jej się po- 
dejrzane, ale dawała składki na instytucye, gdy 
ich sprawozdania roczne wykazywały znaczne 
nadwyżki w dochodach. Zajęcia domowe miała 
liczne, albowiem rozciągały się od tajemnych in- 
spekcyj sypialni służby aż do  miespodzianych 
odwiedzin piwnicy; na przyjemności pozwala go- 
bie rzadko, 

Percy został wychowany w zasadach, jakie 
taka doskonała kobieta mogła wpoić. Rozwaga i 
nieufność we wszelkich postaciach zaszczepione 
zostały człowiekowi z natury podejrzliwemu i o- 
strożnemu z tak doskonałym skutkiem, że pani 
Gryce zupełnie niepotrzebnie wzięła od syna 
przyrzeczenie dotyczące kaloszy — nieprawdopo- 
dobnem zupełnie było, iżby sam chciał narażać 
się na deszcz. 

Gdy doszedł do pełnoletności i objął w po- 
siadanie majątek, który nieboszczyk p. Gryce 
zrobił na opatentowanym przepisie na usuwanie 
świeżego powietrzu z hoteli — młodzieniec mie- 
szkał w dalszym ciągu z matką w Albany; ale 
po śmierci Jeffersona Gryce'a, gdy drugi znaczny 
majątek spadł na jej syna, pani Gryce uznała, 


że to, co nazywała jego „interesami“, wymagało 


obecności jego w Nowym -Jorku. 


z 
* 


„jłasz raj“ 


: drugi rok wydawnictwa, 400 
Zeszyt objętości przeszło 48 stron druku, zdobi kilkadziesiąt ilustracyj. 


drukuje obecni” 


«Nasz kraj« 


„Nasz kraj" rozpoczął drukować oryginalną, 


Nowe światło 


w. 


Cenniki ilustr. gratis 


dów naukowych, 


znajdą najlepsze nmie= 
szczenie w Iuternnele 


przy 


kazaną sztukę Zygmunta Kaweckiego p, t. 


+©-m IEEE TE 


w silny sporåb poddającą krytyce obecny system szkolnictwa galicyjskiego. 


powieść z manuskryptu Michała Czaykowskiego (Sadyka Passy) pod tyt.: 
„Evod Zainea SG ILLÓW=" 


a Z fs 
Pienumerata roczna k 20, półr. 1C, kwart. 5 z przesyłką pocztową, — Zeszyt 
40 hal; — Adres Redakcyi i Admtnistracyi; 
Zeszyty okazowe rozsyła się na Żądanie. 


JOCUODODCGCOOGCIH S6G000C OOOGOO 


gee" 100 tysięcy “Wg 


bieżących metrów siatrvk drucianych do oparkanienia zakontra- 
ktowaliśmy na sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich 
do nich przyborów już od 45 hal. za metr bieżący. 
Cenniki edwrotnie. 318 

Biuro Techniczne Universum Kraków, Podwale 13. 


Stor i żaluzyj 
Parawanów i ścian ruchomych itp. 
ADA WSIKA, 
Lwów, — Hotel Żorża. 


PP. Archltektom 66ny spocyslne. 


ERZE 


PRS 
UCZENICE 


uczęszczające do zakła- 


dy dma 8 Maja 1907 Nr. 105 


| 


Zamieszkała tedy wraz z nim w domu 
przy Madison Avenue a Percy, który miał nie 
mniejsze niż matka poczucie obowiązku, spędzał 
wszystkie dni powszednie w eleganckiem biurze 
przy ulicy Broad, gdzie grono bladych mężczyzn, 
pobierających liche pensye osiwiało, zarządzając 
majątkiem Gryce'a i gdzie został wtajemniczony, 
z nałeżnym szacunkiem, we wszystkie arkana 
sztuki gromadzenia pieniędzy. 


O ile Lily zdołała się dowiedzieć, było to 
dotychczas jedynem zajęciem p. Gryce'a i można 
jej było wybaczyć, jeśli wzbudzenie zaiteresowa- 
nia w młodzieńcu, przywykłym do tak skromnej 
strawy duchowej, nie wydało jej się zbyt tru- 
dnem zadaniem. Czuła się taką bezwzględną pa- 
nią sytuacyi, że ogarnęło ją poezucia pewności 
siebie i wszelkie obawy co do p. Rosedale'a zni- 
kły najzupełniej, 

W chwili, gdy pociąg zatrzymał się w 
(Garrisons, pochwyciła nagły wyraz lęku w o- 
czach towarzysza. Siedział twarzą do drzwi 
zwróconą i Lily odgadła, że został zaniepokojony 
widokiem kogoś znajomego ; fakt ten potwierdzi- 
ło skierowanie się głów ku wyjściu i ogółne po- 
ruszenie, jakie wywoływało też sawsze jej wej- 
ście do wagonu kolejowego. 


Stąd też nie była bynajmniej zdumiona, 


gdy usłyszała imię swoje wywołane cienkim gło- 
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sem ładnej kobiety, która weszła do wagonu w 
towarzystwie pokojówki, jamnika i lokaja, ugi- 
nającego się pod ciężarem pakunków. 

— Ach, Lily... jedziesz do Bellomontu ? Nie 
możesz mi zatem ustąpić miejsca ? Ale ja muszę 
dostać miejsce w tym wagonie... proszę mi zna- 
leść miejsce, natychmiast — zwróciła się do po- 
sługacza. — Czy nie można tu kogo przesadzić 
gdzieindziej ? Chcę jechać razem ze swymi zna- 
jomymi. A, pan Gryce... jakże się pan miewa ? 
Proszę, niech mu pan wytłómaczy, Że ja muszę 
mieć miejsce obok pana i Lily. 

Pani Jerzowa Dorset, nie bacząc na łago- 
dne usiłowania pasażera z dywanową tobrą po- 
dróżną, który robił co mógł, by ustąpić jej miej- 
sca, stała w przejściu i wywoływała dookoła o- 
gólne zamieszanie, co zdarza się często ładnym 
kobietom w podróży. 


(C. d. n.) 


płynny — w proszku — w pakiotach. 


Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Girolamo Pagliano. 


Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 


największy tygodnik 
Ilterackosartysty6zny 
w Polsee. 


seuzacyjną, przez cenzurę za- 


nigdzie dotad nie drukowaną 


Lwów, Piexarsku 82. 


Skład dla Austryt: SOCRATE BRACCHETTI-ALA (Sad-Tyroy). 


IWONICZ 


Zakład zdrojowe-kąpielowy i klimatyczny 
(stacya kolei „Iwonicz“ w Galicył), 
Najsiiniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa. © 

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach z0łzów 
(scrofuloza)) w chorobach koś i, jamy nosowej, uszu, ; 
wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. caen i 
ortopedyczne i masażowe, Inhalatozya systemu „Waldenburgi“ i systemu „Oląra”. 
Kąpiele w gorącem powietrzu systamu „Polana“ tudzież 
zowe, Lekarze Zakładowi: : 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykującyce. z 

W sezonin Lszim od 15 muja do 20 czerwca i w III-elm »d ŻU 4 
sierpnia do końca września mieszkauin znaczułe tańsze. 
odtaksy na podstawie świadectw ubóstva udziela , 
sez0:0%, Urządzenie Zakładu wzorowe. oświetlen e elektryczne, wodociągi, 


skóry i wogółe we 
Leczenie 


sztuczne kąpiele ga- 
Docezt dr. Autoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 


Uwo'ni*nia 
się tylko w L I ML 


kaplica zakłudowa w ktorej odprawia się codziennie Msza św. 


gazowe 


COC 


Łudwik 
Xr 


do okien wszelkich 
systemów, 
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Odehodzą 


dziele i 


do Szczerca 10:45 


ul. Żulińskiege 6, 


PYTKIZEGO FS 


drukarni 


Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyj. 
muje i wszelkich wyjaśnień udziela 


Dyrekcya Zakładn zdrojowo-kąpielowego w Iwoniczu. 


Golosseu 


do Brzuchowic (od 5 maja i 
345 i 5'45 popołudniu (od 5/6 do 29/9 wł. w me- 


31|8 wł. w niedziele i ] 
(cd 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele | 
i rz. kat, święta zaś od l czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 834 wieczór. 

do Rawy ruskiej 1135 w nocy (każdej niedzieli). 4 

do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed poiudniem, 
i 3-356 popoł.; ) 
święta) 1'35 popołudniu 


TOY ZK ZO W WŚ POP w ORR UWRIR/ Pai 


352 


w Pasażu 
Hernunis ow 


A È JG nowy Prr a 
Cudziesnie przedstawienia 9 d=aicj, 
3Y niedzielę i 4więta dipu przedsiau” 


wienia, » 4 ponoć, i o 3 wisrzerem. 


Stasiak. 


wawe ręce, 


powieść z dziejów rze.i galicyjskiej. 266 
== We wszystkich księgarniach. == 


| AMORE UWE OE EO. 


TEA T 0 Ti EE WE 


kolej państwowa. 


Pociągi iokaine, 


(Czas środkowo-europejski]. 
ze Lwowa: 
do 29 września włącznie) 2'28, 


rz. k. święta); 13:41 popołudniu i (od 1/6 do 
rz. kat. święta) 905 rano; 


(od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 


przedpoł. (od 26/5 do 16/9 wł.) w niedziele i 


rz. k. święta). | ) 
do Lubienia 2'10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 

z Brzuchowie (od 5 maja do 29 września włącznie) 326, 580 
popola i 820 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze- 

ia wł. ) 

zę (od 1 czerwra do 31 sierpnia wł. w niedziele 

i rz. kat. św.) 10-06 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 

od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 

zaś od l czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9'39 


w niedziele i rz. k. świąta) 1'46 popołu- 


wieczór i 9-25 wi 
| od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1'15 popoł., i 9:26 wie- 
i ik pa SM (od 12/5 do 1509 w niedziele i rz. k. święta) 


| 1010 wieczór. l | 

(E ze Szczerca od 265 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 

j 9'40 wieczór. h 

z Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. święta o 
o 11:50 wieczór. 


. 4 
i itograni Pulors, Noumasuna 1 ;Bp. 


